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Dzisiejsza konferencja. 


Dzisiaj sie zbiera konferencja w Lon- 
dynie, o której dzienniki wszystkich stron- 
mctw. i narodowości piszą, iż stanowczy 
Wyda owoc, czy to pokojowy czy wo- 
Jemy. 

W jedenastu dniach, które upłynęły 
0d ostatniego posiedzenia konferencji, dy- 
Plomacja europejska była bardzo czynna. 

biedwie strony gotowały się do ostate- 
tznego starcia dyplomatycznego. W przed- 
Ostatniej konferencji wystąpiły zamiary i 
Plany zwycięzców, więc zwyciężeni i ich 
Obrońcy zakładali od owego czasu kontr- 
miny przeciw tym planom. O ile dotąd 
wiemy, przebieg tych robót był nastę- 
Bujący. ' 

Austrja przedewszystkiem pragnęła u- 
niknąć wojny, więc powstrzymywała za- 
pędy pruskie. Prusy byłyby od razu wy- 
stąpiły z planami zaboru księztw i t. d., 
ale pod naciskiem Austrji, z obawy iż bę- 
dą odosobnione, ograniczyły się na żąda- 

Ach skromniejszych, a przyszłości zosta- 
wiły dalsze wykonanie. Według półurzę- 
dowej La France program sprzymierzo- 
nych, przedstawiony konferencji dnia 17. 
maja, obejmował samojstność księztw, u- 
nię osobistą i zastrzeżenie późniejszego 
rozstrzygnięcia następstwa tronu. Chciano 
utworzyć z Szlezwiku i Holsztynu księ- 
ztwo Zaelbiańskie, przyznać je księciu 
Augustenburgowi, któryby uznawał zwierz- 
chnictwo króla duńskiego. Prusy propo- 
nować miały, aby Augustenburg jako ksią- 
żę Szlezwiku i Lauenburga był lennikiem 
Danii, a jako książę Holsztynu lennikiem 
Rzeszy i króla pruskiego. Chciano tym spo- 
sobem i całość Danii nie wiele naruszać, i 
dla Prus pewne osiągnąć korzyści, i zaspo- 
kojć bundestag. W samej rzeczy zaś w 
tym układzie ten odnosiłby tylko korzy 
ści, kto ma za sobą największą siłę, a to 
są Prusy. 

„ Z tego programu postanowiły Fran- 
Sja i Anglia zrobić dla siebie narzę- 
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Dzisiejsza Europa. 
(Kilka mysli z zakątka.) 


H. 

WwW A 
rystycznie 4e dnim rozdziale zarysowališmy afo- 
niniejszem przęc 


w innych, niemaj MY do rozpatrzenia sytuacji 


©j zachmurzonych sferach. 


wielkim. przowyczechnie znanym fenomenem, że 
wsze pewien ruch politycznym towarzyszy za- 
: religijny; częstokroć jest on 
bezpośrednim powoda ki . 
stokroć zaś tylko złą _ Flesk 1 zamieszek, czę- 
keen boj Do jSZczYm wichrem, znamio- 
me e Mia k OwWødzi nam tego historja nie- 
+ ażdą sa arta: krzyżowe wyprawy, trzy- 
: iestoletnia RA rewolncja angielska, to nie- 
ste tej prawdy pomniki, Zobaczmy dalej. Gdy 
F € gotowała straszna rewolucja francnzka, TZu- 
Ac się na religię encyklopedyści:; — gdy się 
b Ykłuwał rok 1848, wystąpił Strauss (Das Le- 
R Jesu, 1840) z swoją Sceptyczną krytyką 
o rystjanizmu : — jednem słowem, wszędzie gdzie 
biegną reformy religijne i polityczne 
, jak dwie równoległe. Czyż da się 
pojawienie Renana i jego „Vie de Jé- 
Ważać wraz z przyjęciem i rozgłosem, jaki 
dnym gy, je 7202 przypadkową i niestojącą w ża- 
m stosunku do ogólnej sytuacji? Zaiste trudno 
nowisk 07 Iższych przykładów. Przeciwnie, sta- 
SG Renana jest w ogólnym toku wypadków 
nie namarkówane, a jego dzieło, to ów znamio* 
nujący burzę wicher szalony. 


sus“ u 
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isiejęzy chaos polityki europejskiej; | 


Sobota 28. Maja 1861. 


dzie, a kto wie czy ciągłem domaganiem 


przyjąć program francuzko-angielski, to 


się zachowania całości Danii. umyślnie nie | jest, gotowa przystać na oddanie Holszty- 


wywołały taki plan, połowiczny, zawiły, 
na którymby i bundestag i Augustenburg 
najgorzej wyszli, a Danii w przyszłości 
groziłby zupełny upadek. Dopiero po 
przedstawieniu bowiem tego programu 
Francja i Anglia wystąpiły z własnym pro- 
jektem pośredniczącym, nsuwającym Pru- 
sy od wszelkiej korzyści, a daleko korzy- 
stniejszym dla Rzeszy, dla ks. Augustenbur- 
ga i dla Danii, niż program prusko-au- 
strjacki. Austrja i Prusy nie śmiały wy- 
stąpić z żądaniem zupełnego rozbioru 
Danii, aby nie wywołać przymierza fran- 
cuzko-angielskiego i wojny. Francja zaś 
i Anglia proponują same ten rozbiór, zu- 
pełne oderwanie niemieckich ziem od Da- 
nii, czem wobec Rzeszy i narodu niemie- 
ckiego stają w zupełnie innem świetle niż 
obadwa mocarstwa niemieckie z swym 
programem połowicznym. 


Byłto widocznie ze strony mocarstw 
zachodnich podstęp bardzo zręczny, aby 
usunąć sprzymierzonym z pod nóg pod- 
stawę. Grożono wojną w obronie całości 
Danii, a gdy sprzymierzeni dla uniknię: 
cia wojny, z narażeniem się na niechęci 
Rzeszy, przedstawili program połowiczny: 
obrońcy niby całości Danii zmieniają front 
i sami proponują oddać narodowi niemie- 
ckiemu, co jest niemieckie, — a czem 
odejmują sprzymierzonym wszelką możli- 
wość powetowania ofiar krwi i kosztów 
wojennych. 

Po takim podstępie ze strony mo- 
carstw zachodnich nie wypadało nic in- 
nego mocaritwom sprzymierzonym, jak 
porzucić program swój połowiczny, przed- 
stawiony dnia 17. maja na konferencji, a 


nowym programem sięgnąć jeszcze dalej | 
niż plan francuzko-angielski, i tak odzy- | 


skać utraconą w Rzeszy podstawę i umo- 
żliwić zwrot kosztów wojennych. I dono- 
szą teraz telegramy zgodnie z Berlina i 
z Wiednia, że sprzymierzeni żądać będą 
dzisiaj na konferencji zupełnego oderwa- 
nia całego Szlezwiku, Holsztynu i Lauen- 
burga od Danii i oddania go księciu Au- 
gustenburgskiemu. 

Lecz sporu duńskiego postawieniem 
takiego programu niepodobna jest załatwić 
pokojowo. Na taki rozbiór Danii, nie przy- 
stanie ani Anglia, ani Szwecja i Francja. 
Jeżeli konferencji dzisiaj zebranej nie po- 
wiedzie się uzyskać zmiany tego progra- 
mu, wojna po upływie rozejmu. a może i 
wcześniej jeszcze rozpocznie się nanowo. 
Vaterland donosi, że Austrja gotowa jest 


Jeszcze jedną okoliczność musimy tu pod- 
nieść, Oto w przytoczonych przykładach widzimy, iż 
siła starcia religijnego jest zawsze mia- 
rą siły następujących po nim wypadków 
politycznych. W olbrzymich i fanatycznych 
wyprawach krzyżowych czuć walczącą ewanielię 
z koranem; irzydziestoletnia wojna, gdzie się 
ściera protestantyzm z katolicyzmem, słabszą jest 
i leniwszą od nagłego i namiętnego przewrotu 
rewolucji angielskiej, gdzie staje do walki rady- 
kaluy i gorący presbyterjanizm. Cóż zaś prze- 
wyższyć zdoła szał rewolucji francuzkiej? Nieza- 
wodnie żaden inny fakt historyczny, gdyż tu je- 
dynie podnosi jawną głowę suchy i bezpłodny 
ateizm. A jak następnie racjonalny Strauss jest nam 
niejako miarą rokn 1848, tak samo Renan daje 
nam miarę niedalekich a koniecznych przeobra- 
żeń politycznych w Europie. 

Dla uniknięcia nieporozumień musimy w tem 
miejsca wyjaśnić, na jakiem stajemy stanowisku, 
Przedewszystkiem dalecy jesteśmy od tego, abyśmy 
chcieli wchodzić w istotę wiary i naruszać tak 
katolickie jak i jakiekolwiek inne wyznanie. Nie 
myślimy zajmować się religią na tych obszarach, 
gdzie ona jako cichy pokarm osobników zaziem- 
skie ma cele na oku — lecz tylko tam, gdzie ona 
jako potęga towarzyska staje się żywiołem najży- 
wotniejszych spraw publicznych. Niech nam więc 
wolno będzie, zająwszy bezstronne stanowisko, o- 


ceniać objektywnie potęgę tego żywiołu w dzi: ; 


siejszej grze europejskiej. 

Jeżeli w ten sposób rzucimy okiem na Spra- 
wy religijne, to dwa nas głównie zjawiska uderzą: 
indyferentyzm czyli obojętność, i sekciar- 
stwo. Obojętność, która jest wynikiem, coraz 
większego niknięcia żywej wiary i gorliwości wy- 
znawców "nauczycieli, sekciarstwo zaś jako owoc 


nu i południowego tylko Szlezwiku księ- 
cin Augustenburgskiemu, jeżli Francja 
odstąpi od warunku powszechnego gloso- 
wania, t. j. od przeprowadzania zasady 
narodowości. Zobaczymy ezy Francja sklo- 
ni się do tego ustępstwa. 


Przegląd polityczny. 


Francja. O powstaniu w Algierze ogłasza Mo- 
nitor notę. która wspomina o nastąpieniu korzy- 
stnej zmiany w usposobieniu prowincji Konstanty- 
ny i tak dalej mówi: „Nie podobna zaprzeczyć, 
że niepokoje. wybuchłe na najrozmaitszych punktach 
ziemi muzułmańskiej, zostają poniekąd w związku 
wzajemnym. (Także i w Arabii, w krainie Jemen, 
wybuchło między Beduinami powstanie, dla stłu- 
mienia którego wicekról Egiptu wysłał na żąda- 
nie sułtana korpus 3.500 ludzi.) W Tunecie obja- 
wia się agitacja stowarzyszeń religijnych; sięga 
ona także do Algieru, o czem świadczy odszcze- 
pieństwo i napady na południową część Oranu. 
Wielu przywódźców krajowców sądziło, że Fran- 
cja do wiosny zawikła się w ogólną wojnę euro- 
pejską. Uwiadomieni są oni dobrze o wszystkiem 
co się dzieje w Europie; wielu z nich otrzymuje 
z Konstantynopolu dziennik w arabskim języku, 
zamieszczający regularnie w całości rozprawy par- 
lamentu franenzkiego i angielskiego.“ 

Nota powyższa Monżiora zasługuje na uwagę; 
niedawno bowiem jeszcze dostały franenzkie dzien- 
niki ostrzezenie za wspominanie o wybuchu „,świę- 
tej wojny“ w Algierze i o związku między niepo- 
kojami w Algierze a Tunecie. Wiadomo już, że 
reszta floty morza Śródziemnego odeszła do Tune- 
tu; być więc może. iż powyższa nota Monitora 
ma przygotować opinię publiczną na energiczne 
kroki w Tunecie. Wiadomości zresztą z Tunetu 
są jeszcze ciągle niepokojące. Pierwszy minister, 
, kasnadar, nie myślał na serjo o dymieji, do której 

wedle poprzednich doniesień miał się podać. Na- 
l czelnik powstania. Monduh. wydał fanatyczną ode- 

zwę z prowincji Vieff, gdzie się urodził. Powstań- 
cy otrzymali sukurs z Algieru. Podobno zamy- 
ślają morzyć głodem Tunet. Monduh, zwany 
| bejem gór, kazał zabrać wszystkie zasoby rządowe 


i w miastach, leżących wewnątrz kraju; kawalerja 
| jego przebiegała wsie, przechwytując wszędzie 
przesyłki z żywnością, przeznaczone dla stolicy. 
| Nakazał równiez odciąć od Tunetu wodę. Bej za- 
pewnił konzulom zupełne bezpieczenstwo ich współ- 
ziomków. Konzulowie jednak, wiedząc o bezwła: 
dności beja, nie dali się zaspokoić i nie omieszkali 
poczynić ze swej strony wszelkich możliwych kro- 
ków ku swemu bezpieczeństwu. Liczba chrześcian, 
którzy się schronili pod opiekę rządu, wynosi 6.000. 
Zasłaguje na uwagę następujący komentarz 
dziennika Za France do artykułu w urzędowym 
dzienniku petersburgskim. Dziennik ten mówi: 
Journ. de St. Petershbourg tłumaczy w duchu na- 
der przyjażnym utrzymaniu spokoju europejskiego, 
mowę p. ministra stanu (Rouher) w ciele prawo- 
dawczem o sprawach zewnętrznych. Dziennik mo- 
skiewski opiera na tem otuchę swoją pod tym 
względem, że żaden rząd nie może mieć zamiaru 
zaczepienia honoru lub granie Francji. Przeważny 
wpływ w utrzymaniu pokoju, przypisany tym spo- 
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nietolerancji, płynącej nie z gorących przekonań, 
lecz z duchowego lenistwa. Niepodobnem na po- 
zór się wydaje, aby takie dwa przeciwne kierunki 
mogły istnieć obok siebie, — tymczasem fakta 
nas po:czają, iż tak jest w istocie. Co więcej, 
kierunki te stają się nawet obopólnemi przyczy- 
nami i wikłają się rozmaicie na korzyść celów. 
najprzeciwniejszych religii. Zachodzi tu zupełna 
analogia między wewnętrzną strukturą polityczne- 
go a religijnego prądu: między praktyczną poli- 
tyką a indyferentyzmem religijnym, między zasa- 
dami politycznemi a sckciarstwem. Lecz rozbierz- 
my po kolei pojedyncze punkta. 

Gdybyśmy mogli zaglądnąć w serce prakty- 
cznego polityka, widzielibyśmy, iż tam nie ma ża- 
dnych żywych uczuć religijnych. Z miłości dla 
swych praktycznych celów jest on wprawdzie for- 
malistą i ulega wszystkim wymaganiom panującego 
kościoła; co więcej, staje nawet gorąco w jego obro- 
nie, gdy to idzie na rękę politycznej kombinacji — 
lecz w gruncie rzeczy nie widzi potrzeby trosz- 
czyć się © Swą duszę. Jeżeli konserwatyzm m. 
gorzki zarzut rewolucji, że ona używa częstokroć 
religii, jako środka do swych celów to zarzut 
ten właściwiej jeszcze rzucićby | wa a gd 
praktycznym politykom: Dlanich jest knściół środ- 
kiem państwowym. E i do trzymania na 
uwięzi moralnej tych, b tórych smycz inte- 
lektualna dla nierozwiniętego ich umysłu za- 
czepić nie potrafi. Zaiste, narazilibysmy się na 
¿mieszność , gdybyśmy chcieli mp. twierdzić, że i 
dzisiejsza dyplomacja jest religijną, 

w ten Sposób dziwnie kameleonowym jest 
| ten dzisiejszv indyferentyzm. Nazwałbym go no- 

wem wydaniem cynicznego wolterjanizmu, który 
da się w jakąbądżź skórę zaszyć i w każdej będzie 
jak w domu. Indyferent dzisiejszy jest gotów, być 


przy uticy Wałowej pod I. 55m. tudzież wszystkta 
urzędy pocztowe austrjackie, 
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| dla własnej korzyści katolikiem, protestantem, ży- 
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Przedpłatę przyjmują : 


Bioro Administracji „GAZETY NARODOWE“ 


| sobem Francji, pochlebiać musi naszej narodowej 
miłości własnej; ale J. de St Pelersboury pozwo 
li sobie powiedzieć, że sy w Europie. poza obrę 
bem wyłącznych interesów Francji. ważne przy- 
czyny zawikłańn, i że właśnie rządy, ktorych to 
najbliżej dotyczy, powinnyby dołożyć starania, aby 
je usunąć.“ Odpowiedź Ła France nie okazuje 
dawnej sympatji dla Moskwy, ani utwierdza na: 
dziei pokojowców europejskich. 


, Rumunia. Księciu kuzie idzie jak z płatka. 
Ani wewnątrz ani zewnątrz nie nastręczaja się 
zadne przeszkody jego planom. Dziś właśnie koń- 
czy się w Rumunii głosowanie powszechne. a re- 
zuitat jego nie może być wątpliwym. Prawda, że 
rząd chwycił się środków, zbyt może surowych , 
zbyt energicznych — ale musiała być zapewne o- 
bawa znacznej reakcji stronnictwa bojarskiego. da- 
jącego się nadużywać przemożnym wpływom Mo- 
szwy. Więc nie dziwimy się. ze prócz cenzury, 
ograniczającej swobodę pismiennictwa , zaprowa- 
dzono w sferze policyjnej pewien rodzaj dorazności. 

Niezawisły dziennik Romanul, redagowany 
przez pana Rossetti a wydawany przez klub narodo- 
wy, dostał juz pierwsze ostrzeżenie za to iż w 
numerze swym zd. 16. bm. słowami kamila Des- 
moulin: „nie piszę się przeciw tym, którzy mogą 
karać proskrypcjami* oznajmić chciał swym czytel- 
nikom, iz nie będzie już umieszczać artykułów 
politycznych ; tudzież za to, że w artykule pod 
napisem: „Nasz ostatni artykuł polityczny“ po- 
zwolił sobie niektóre poczynić uwagi nad statutem 
dodatkowym, rozumując, że wolno jest wypowie- 
dzieć swe zdanie nad aktem, który ma być przed- 
łożony pod rozbiór reprezentacji narodu. Organ 
stronnictwa narodowego wystąpił przeciw zama- 
chowi stanu. przeciw staiutowi i wszystkim osta- 
tnim nowościom, i padł ofiarą wprowadzonej świe- 
żo w życie ustawy prasowej z r. 1859. Zniesienie 
wolności prasy dotknęło głównie dzienniki libe- 
ralne, stronnictwo bowiem bojarskie nie ma ża 
dnego dziennika swego i nie było nigdy czynnem 
na polu publicystyki. Rzeczony numer Romanula 
został w ceatralnem biurze pocztowem zatrzyma- 
ny i nigdzie nie przepuszczony. 

W trzech dniach po ogłoszeniu nowego sta 
nu podało się do dymisj; około 100 najrozmai- 
tszych urzędników z najwyższych posad central- 
nych, motywując swą dymisję tem iż dłuższe słn: 
żenie rządowi uważają za niezgodne z swym, ho- 
norem i sumieniem. Oto niektóre nazwiska tych 
urzędników: jenerał Golesko, członkowie trybuna- 
łu kasacyjnego: ks. Adolf i ks. Jerzy Kantakuze- 
no. Blaremberg, Czeczean, radcy apelacyjni: Diman- 
ca, Zisu, Lapati, Kornesku. 

Nazajutrz po zamachu stanu wydał minister 
bardzo surowy okólnik do prefektów, ktory o 
piewa: 

„Panie prefekcie! Izba prawodawcza, która nie chcia- 
ła wziąć pod obrady i uchwalić ustawy włościańskiej i 
wyborczej. ta ograniczona lzba została zniesioną ku zado- 
woleniu całej ludności Bukaresztu. 

Po olrzymaniu niniejszego pisma kazesz pan poob: 
wieszczać dołączone odezwy i okólniki we wszystkich 
gminach panskiego okręgu, oraz nastawać na ścisłe tych 
że wykonanie z calym zasobem Środków. jakie są na pañ- 
skie zawołanie, Od każdego urzędnika publicznego za- 
żądasz pan słanowezego i bezwarunkowego przyzwolenia 
piseninego na powzięte przez rząd kroki. a każdego coby 
swego przyzwolenia lub nawet tylko swej pomocy udmó: 
wil. zasuspendujesz pan albo sam, albo gdyby to przecho 
dzilo zakres pańskiej jurysdykcji, podasz mi jego nazwi- 
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dem, turkiem. krótko mówiąc czemkolwiek. Taki 
indyferent staje się więc łatwo nietoleranckim, dla 
któregokolwiekbądz wyznania, jeżeli mu tego po- 
trzeba. Zdolny być jakim chcesz wyznawcą, nie 
wierzy on w nic, tylko w swoją korzyść. 

„ A nietylko owieczki, lecz i pasterze tych o- 
wiec są częstokroć formalistami, obojętnymi zu- 
pełnie na istotę nauczanego przez siebie wyzna 
nia. Oni to sami nieumiejąc obudzić i utrzymy- 
wać żywej wiary w wyznawcach, stają Się ojcami 
indyferentyzmu. Niedopuszczając wolnej dyskusji 
nad przedmiotami wiary, oszczędzają samych sie- 
bie, gdyż im nie potrzeba staczać walk na opinie, 
lecz szkodzą niezmiernie własnemu wyznaniu. 
gdyż go nie umieją popierać coraz silniejsz emi. 
a dla pełnoletnich narodów wystarczającemi argu- 
mentami. 
$. Jeżeli dziś obojętność religijna między chrze 
ścianami coraz bardziej jak epidemia się rozsze 
rza, to powód tego złego w wielkiej części musi- 
my przypisać słusznie i dzisiejszym nauczycielom 
chrystjanizmu. W średnich wiekach wystarczały 
cudow ne obrazy, szkaplerze, odpusty, egzorcyzmy, 
dzwonki loteranskie itp., azeby utrzymywać mię- 
dzy masami żywą i niezachwianą wiarę. Lecz je- 
šli dzisiejszy apostoł chrześciaństwa nic więcej 
nad te środki, na poparcie swego wzniosłego Sy- 
stemu miłości znaleźć nie umie, to zaiste, nie 
zdoła trafić do serca wykształceńszych mas nasze- 
go wieku. A czyż jest gdzie jaki głośny i potę- 
zny nauczyciel? W ostatnich latach, procz księ- 
dza Lacordaire, który szersze wywierał wraże 
nie, nie słychać o żadnym. Indyferentyzm parali- 
żuje coraz bardziej serca chrześcian a głownie ka- 
tolików; jedna prawda po drugiej przestaje być 
dla nich pozytywną; tracący ziemię z pod stóp, 


sko telegraficznie. Również kazdą bez różnicy osobę. cu 
by chciała stawiac panu przeszkody, kazesz uwięzic. 

Polegam panie prefekcie, na twojej gorliwości i służ- 
bistożci, a w miarę jak panu najzupelniejszą zostawiam 
swobodę w używaniu wszelkich na twoje rozkazy będą- 
cych środków. czynię cię osobi*cie odpowiedzialnym za 
niepowstrzyinane przeprowadzenie wielkich kroków. które 
rząd przedsięwziął, a gwoli których władze wojskowe i są- 
dowe mają zlecenie użyczyć panu wszełkiego żądanego 
wsparcia, 

Będziesz mi pan każdego dnia telegraticznie dono- 
sić o zajściach w twoim okręgu. Bukareszt 15. maja 1864. 
Podp. Kogołniczano.* 

Telegramy w dzisiejszych dziennikach fran- 
cuzkich mówią o nowych odkryciach. Miano za 
brać papiery jakiegoś komitetu, który się prze- 
zwał narodowym. Sledztwo zas z Lambertim i 
księciem Soutzo wykryło ślady drugiego spisku 
na Multanach, zmierzającego nietylko do zrzucenia 
księcia, lecz i do rozprzężenia unii. W Jasach u- 
więziono bojara Baisza, byłego deputowanego i 
właściciela znacznych dóbr. 


Zarówno z żywiołem polskim i żywiołowi 
ruskiemu dał się czuć ciężar moskiewszczyzny. 
Na każdym kroku, który Ruś zrobić usiłowała na 
drodze swego a tonomicznego rozwoju, wpływy 
moskiewskie wieszały się jej u stóp ołowiem. Li- 
teratura jej i obrządek ucierpiały najbardziej pod 
tym ciężarem. Nietylko za kordonem ale i u nas 
w Galicji wpływ moskiewszczyny próbował opano- 
wac dążenia Rusinów. Każda instytucja. każdy 
nabytek tychże musiał walczyć, aby się utrzymać 
przy charakterze naturalnym, co z tem większą 
przychodziło trudnością, ile że Moskwa znajdy- 
wała wszędzie wygodną dla siebie pochopność. 
Rusini ukraińscy dawno już poznali szkodę i 
przewidzieli klęski, im grożące. Rusini tutejsi do- 
piero od roku zeszłego poczęli ustalać w sobie 
opinię, że nie mogą i nie powinni mieć żadnej a 
zadnej wspólności z moskiewszczyzną. 

Z poczucia tego narodowego wypłynęła zape- 
wne korespondencja, którą w rzeczonym przed- 
miocie czytamy w dzienniku Os/ und West. Za- 
łować tylko należy, że organa ruskie, w Austrji 
wychodzące, zbyt mało i słabo zajmują się tą rze- 
czą. Korespondencja wspomniana opiewa w głó- 
wnym ustępie: 

„Pod względem toru, jakim stąpać winniśmy 
w naszych dążeniach narodowych, sądzę po sku- 
tkach naszych przedstawień dramatycznych, iż mu- 
simy silnie się trzymać podstawy czysto ruskiej 
(russinisch). Muza nasza występuje nie jako kwiat 
cieplarni, sztucznem natchniony życiem, zawisły 
od zewnętrznych stosunków i omdlewający w u- 
tworzonej sztucznie atmosferze, lecz objawia się 
jako silny, naturalny płód naszego zdrowego je- 
niuszu czysto narodowego, jako nieznany przed- 
tem, nowy i pełen nadziei skarbiec najrozkoszniej- 
szych pokarmów duchowych, budzący zamiłowanie 
dla rzeczy swojskich, usuwający uprzedzenia, ko- 
jący swary. 

Ale nietylko pod względem teatralnym. lecz 
i we wszystkich kierunkach naszego życia obywa- 
telskiego, politycznego i naukowego niemożliwo- 
ścią jest u nas zaprowadzenie języka moskiew- 
skiego (gross- oder panrussisch). Trzebaby zaczy- 
nać oł słów moskiewskich, nieznanych tu w kraju 
zupełnie i ledwie w słowniku się znajdujących, 
jak n. p. gawiadźna, Mirpicz, portnoj. głaz, rož, 
szlapa, sapoźnik, baszmak (mięso, cegła, krawiec, 
oko, żyto, kapelusz, szewc, trzewik; po rusku: 
miaso, cekta, kraweć, oko, żyto, kapeluch, szweć, 
czerewyk) i tym podobnych, których używanie 
na każdym kroku jest nieuniknionem, w skutek 
czego byłby u nas w razie przypuszczenia mo- 
skwicizmu ciągły powód do najprzykrzejszych nie- 
porozumień. Idźmy dalej: obzałowany n. p. żle- 
by wyszedł, gdyby obrońca bronił go w języku, 
niezrozumiałym dla niego jak i dła sędziego; do- 
wody bowiem, dlań korzystne, choćby najdobitniej 
wygłaszane, nie byłyby uwzględnione przez nie- 
znającego mowy sędziego i zostałyby bez wpływu 
na wyrok sądowy. 

Tak samo rzecz by się miała ze wszystkiemi 
podaniami do urzędów publicznych, w których 
najpierw nie znalezionoby obecnie rąk do napisa- 
nia referatów w języku moskiewskim; a do tego 
w obecnym stanie Galicji niechętne (bez wątpienia) 
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| przyjmowanie podobnych referatów miałoby ten 


niezawodny skutek, że z czasem wszystkie strony 
ruskie, dla uniknienia niepowodzeń pisanych po 
moskiewsku podań, zaniechałyby języka moskie- 
wskiego a chwytały się polskiego. 

Cóż przeto poczęliby z językiem moskiewskim 
nasi deputowani na sejmie, gdzie w skutek paten- 
tu lutowego stronnictwo nasze ruskie skazane jest 
na zostawanie w wiecznej mniejszości? Byłoby 
wonczas z jednej strony trudno utrzymać na dłu- 
go zaufanie ludu wiejskiego, który sam jeden wier- 
nym pozostał naszej narodowości, gdyby lud ten 
gapić się musiał na swych reprezentantów, prze- 
mawiających niezrozumiałym lub przynajmniej nie- 
jasnym dlań językiem ; z drugiej zaś strony nie 
mielibyśmy się czego spodziewać od polskiej wię- 
kszości sejmowej, i życie nasze parlamentarne by- 
łoby ciągłą walką, niemającą widoków i trawiącą 
nasze własne siły. 

W szkołach pod rządem. moskwicyzmowi ży- 
czliwym, język moskiewski dałby się zaprowadzić 
i może nawet jako tako kwitnąć. Lecz że takie 
popieranie moskwicizmu nie jest w interesie 
naszego rządu, to łatwo pojąć; tudzież że rząd 
nasz umie aż nadto ocenić ważność tej kwestji, 
o tem nicjednokrotnieśmy się przekonali. Jednak- 
że, choćby nawet rząd dał się nakłonić do popie- 
rania moskwicizmu, rzecz jeszcze nie byłaby za- 
łatwioną. Doświadczenia z lat ostatnich w należą- 
cych do Moskwy częściach Rusi przekonują, że 
najgorliwsze nawet usiłowania rządu, bogatego w 
wszelkie środki przemocy, nie są w stanie przy- 
gnieść ruskiego zycia narodowego. Mimo wszel- 
kiego wyłącznego popierania moskwicizmu, miino 
wszelkich kroków surowych przeciw zywiołowi 
ruskiemu, są i będą tacy ludzie, co wobec narzu- 
conego wszędy moskwicizmu widzieć będą w mo- 
wie ruskiej odpowiedniejszy i blizszy sercu ru- 
skiemu język i będą rozszerzać coraz dalej gro- 
no swych wielbicieli. Podobnie jak u nas przed 
80 laty wykłady w języku cerkiewnym ruskim i 
pisane w tym języku dzieła, poniekąd doskonałe, 
o wszystkich przedmiotach filozofii i teologii. pó- 
żniej jako niemające podstawy w życiu narodo- 
wem zostały usunięte, zapomniane i zastąpione 
polskiemi i niemieckiemi, przeszłego zaś roku po- 
zostałe ogromne stosy rzeczonych egzemplarzy 
ruskich niesprzedanych, sprzedawane były cetna- 
raiwi na papier kramny: tak samo i u nas teraz 
podobne przedsięwzięcie doznaćby musiało podo- 
bnego losu. Rzeczy nienaturalne, wymuszone, nie 
odpowiadające ogólnym potrzebom, dadzą się wpra- 
wdzie przez pewien czas podtrzymywać przywile- 
jami, lecz runą natychmiast, skoro ustaną sztuczne 
środki podtrzymujące. Niech niektórzy Rusini wę- 
gierscy uwielbiają sobie jak chcą moskwicizm, 
skutek ich przedsięwzięcia będzie zawsze wątły. 
Kilka pieśni lub poezyj czysto ruskich, przedsta- 
wienie jednej trupy aktorów ruskich zwali je; w ogóle 
wszystkie zlepki sztuczne, mozolnie przez kilka 
lat uskuteczniane, niszczeją marnie. Inaczej rzecz 
się ma z naszemi dążeniami narodowemi, opartemi 
na czysto narodowem życiu. Dążenia nasze nie 
oglądają się na żadne przywileje. Należy jedynie 
trzymać od nich z dala żelazo mordercze i uży- 
czyć im prawa bytu zarówno z wszystkiemi jedno- 
stkami narodowościowemi, a żyć będą o wła- 
snych siłach i wzrastać w coraz pożyteczniejszą 
płodność. 

Krótko mówiąc, chcąc u nas moskiewski ję- 
zyk adoptować. znaczyłoby dawniejszy gorący za- 
pał Rusinów dla swej narodowości, zestroić do ni- 
skiej apalji i nowy rzucić most polonizmowi lub 
nawet germanizmowi, znaczyłoby to zaprowadzić w 
życiu obywatelskiem najzgubniejsze rozdwojenie, 
zatamować na czas dłuższy życie konstytucyjne i 
umysłowe, a nakoniec wrogom życia ruskiego i sła- 
wiańskiego nastręczać coraz nowych miejsc słabych 
do napadów, i to w Czasie, kiedy polityczne i du- 
chowe przeobrażenie Europy tak szybko naprzód 
posiępuje, kiedy stagnacja pociągnęłaby za sobą 
nieochybnie wsteczność i upadek niczawodny pod 
względem siły i zasobów materjalnych, kiedy 
wielkie wymagania nowoczesnego postępu odrzu- 
cają ślęczenie nad obcemi językami jako niepo- 
trzebną zawadę przy wykształceniu, a zalecają 
kształcenie w najzrozumiałszym języku ojczystym; 
kiedy przodująca duchowo i małerjalnie przed 
Sławiańszczyzną Europa zachodnia coraz bar- 
dziej napiera na świat sławiański i wkłada nań 


wyczekują oni z upragnieniem świeżego pokrze- 
pienia. Że dzieło Renana tak wielki rozgłos zna- 
lazło, pomimo klątwy, rzuconej na nie przez ko- 
ściół, jest to winą po wielkiej części braku dziel- 
nych nauczycieli chrystjanizmu, jest to najlepszym 
dowodem, jak szerokie panowanie zdobył już so- 
bie indyferentyzm. 

W cierpki sposób, lecz szczerą prawdę po- 
wiedział Mill (On liberty. R. Il.), w następnym 
ustępie: 

„Jak dalece doktryny, przeznaczone istotnie 


do wywierania jak najgłębszych wrażeń na umy- ' 


śle, mogą pozostać martwą tylko wiarą, której ni- 
gdy ani wyobrażnia, ani uczucia, ani rozum pode- 
przeć nie są w stanie — dowodzi nam sposób, w 
jaki większość wierzących naukę chrześciańską 
pojmuje. Za wiele to będzie, jeżli powiem, że mię- 
dzy chrześcianami nawet jeden na tysiąc nie sto- 
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suje się do jej praw i życiem swem ich nie po- ' 
twierdza. Szlandarem, przy którym on staje, jest | 


zwyczaj jego narodu, jego klasy społeczeńskiej, 
lub jego sekty. Takim tedy łatwym sposobem 
ma on w jednej ręce zbiór pewnych etycznych 
zasad. które, jak mniema, zesłane mu zostały przez 
nieomylną mądrość jako reguły rządzenia sobą, a 
w drugiej ręce pewną kolekcję codziennych sądów 
j praktyk, które idą dość daleko w parze z nie- 
któremi z owych zasad, już nie tak daleko z in- 
nemi, innym znowu wręcz się sprzeciwiają, i gą 
w ogóle kompromisem pomiędzy chrześciańską 
wiarą a interesami i pokusami codziennego życia, 
Pierwszemu z tych sztandarów oddaje On winną 
cześć i uszanowanie, drugiemu ulega rzeczy wiście. 
Wszyscy chrześcianie wierzą, iż błogosławieni są 
ubodzy i poniżeni i ci którymi świat pogardza; 
że łatwiej przejść wielbłądowi przez ucho u igły, niż 


bogaczowi przez fórię niebieską; że nie powinni 
sądzić, aby nie byli sądzeni; że nie powinni zu- 
pełnie przysięgać ; ze powinni kochać bliżniego 
swego jak siebie samego; że temu co im weżmie 
płaszcz, powinni i kapotę oddać; że nie powinni 
myśleć o jutrze; że jeżeli chcą być zbawionymi, 
powinni sprzedać cały swój majątek i rozdać go 
między ubogich. Nie są oni obłudni, jeżeli mówią, 
że wierzą w te rzeczy. Wierzą oni w nie tak jak 
ludzie, którzy słyszeli o rzeczy jakiejs, wiecznie 
wychwalanej a nigdy nierozbieranej krytycznie. 
Lecz w znaczeniu owej wiary, która prostuje dro- 
gi zywota, wierzą oni w te doktryny tylko do te- 
go punktu, do którego ludzie zwykle wedle nich 
działają. Doktryny w swym całokształcie służą je- 
dynie do zatykania ust przeciwnikom ich wyzna- 
nia; a rozumie się samo przez się, iż jeżeli mo- 
zna, wyjezdża się z niemi naprzód jako z dowo- 
dami, że cokolwiekby ludzie czynili, to zawsze 
myślą chwalebnie. A jeżeli im ktoś przypomni, 
że owe zasady wymagają całego szeregu czynów, 
których im się ani śniło spełniać, to zyska sobie 
tem chyba tyle, ze go zaliczą pomiędzy owe nie- 
strawne charaktery, które pozują sie na lepszych 
ludzi niż inni. Doktryny te nie mają oparcia w 
zwykłych wyznawcach, nie są potęgą w ich umy- 
słach. Mają ci wyznawcy zazwyczaj respekt przed 
dzwiękiem ich wyrazów, lecz nie żywią w sobie 
uczucia, które łączy wyrazy 2 oznaczonemi przez 
nie pojęciami, które zmusza umysł do przypodo- 
bnienia ich sobie i z formą zupełnie je godzi. We 
wszystkiem, cokolwiek życia dotyczy, oglądają się 
oni na pana A i B i stosują się wedle nich, jak 
daleko im należy ulegać chrześcianizmowi.* 


(C. d. n.) 


smozamar mataanan 


świętą i nieodbitą powinność, aby wszelkie swe 
narodowe zasoby ducha rozwijał jak  najkrót- 
szą drogą, a więc w jak najzrozumialszej mowie 
ojczystej, tudzież aby poruszył wszelkie sprężyny 
do rozbudzenia w swych współziomkach zariło- 
wania i uwielbienia dla własnych narodowych skar- 
bów ducba. Cel ten ostatni wtedy tylko da się 
osiągnąć, gdy te skarby ducha zrosną się jak naj- 
ściślej z narodową naturą każdego pojedyńczego 
Sławianina.* 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 23. maja. 

(B) Wiadomości, które tu dochodzą 2 Al- 
gieru, są okryte głęboką tajemnicą. Dzienniki 
to tylko powtarzają, co im pisma urzędowe do- 
noszą; dlatego często sprzeczne, często przesadzo- 
ne obiegają wieści. To pewna, że powstanie mu- 
siało wziąć grożną postawę, hiedy cztery fregaty 
otrzymały rozkaz przewożenia wojska z Francji 
do Afryki. Widać, że obecny bunt ręka obca 
przygotowała. Wychodził w Konstantynopolu dzien- 
nik w języku arabskim. wzywający wiernych w A- 
fryce do powstania, i zapewniając, że Francja, 
wciągnięta w wojnę europejską, nie będzie mogła 
sił swoich posłać przeciw powstańcom. Widocz- 
na tu ręka Anglii, która zapewne mniemała, że 
opinia publiczna Francji nie pozwoli sprawy 
polskiej opuścić; być może, że Moskwa wszel- 
kich używała środków, aby domniemanego nie- 
przyjaciela powstaniem afrykańskiem zatrudnić. Że 
sułtan do tego ręki nie przyłożył, najlepszym tego 
dowodem, że w Tunis i Konstantynopolu władze 
francuzkie i tureckie działają zgodnie z najwięk- 
szem wzajemnem zaufaniem. 

W Tunis bej, aby uspokoić powstańców, 
poświęcił im swojego ministra kasnadara, który 
oddalony został. Ale to nie przyniosło pożądanego 
skutku. Anglia, Turcja i Francja nietylko działa- 
ją zgodnie, ale dowódzey flot dwóch pierwszych 
państw otrzymali polecenie, porozumiewania się 
we wszystkiem z jeneralnym konzulem francuzkim. 
Admirał Bouet Willaumez udał się z siłą mor- 
ską, będącą pod jego rozkazami, do Tunis. Fran- 
cja będzie tam miała 500 dział, a flota zbrojna 
tak urządzona, że na pierwszy rozkaz telegraficzny 
z Tunis, będzie się mogła przenieść tam, gdzie 
ja wypadki powołają. 

Na kilka dni przed innemi pismami Gazeta 
Narodowa doniosła o najściślejszem porozumieniu 
się Francji z Turcją i księciem Kuzą. Dzienniki 
półurzędowe to dziś potwierdzają, z pewnem nie- 
ukontentowaniem dzienników, służących Moskwie. 
La Presse, organ p. Girardina, gani rządy Kuzy, a 
inne pisma potwierdzają, że on działa za poro- 
zumieniem się z Francją i że ma się udać w tych 
dniach do Konstantynopola, gdzie czynią przygo- 
towania dla przyjęcia z wszelką okazałością tak 
pożądanego gościa. Wypadki też uśmiechają się 
znakomitemu władzcy panstw Naddunajskich. Wła- 
śnie kiedy lud, powołany do wyrzeczenia swo- 
jej woli, zbierał się w stolicy, odkryto spisek, ma- 
jący na celu obalenie rządów Kuzy i oderwanie 
Rumunii od wszelkiego tureckiego wpływu. Le- 
karz Lamberti i dawny minister Soutzo, zostali 
aresztowani. Papiery odkryte odsłaniają zabiegi 
nieprzyjacielskie i wpływ obcego mocarstwa, które 
kazdy z czytelników Gazety Narodowej odgadnie. 
Ten Spisek, to odkrycie, nowe wywołały okrzyki 
na cześć księcia Kuzy. Dziś tu wszyscy przeko- 
nani, że przedstawione reformy wielką większo- 
ścią przyjęte zostaną. 

W [Izbach francuzkich obrady zajmowały się 
szczególnie wewnętrznemi sprawami, oświeceniem, 
losem gminnych nauczycieli i nauczycielek, wy- 
nagrodzeniem sukcesorów niewinnie na Śmierć 
skazanego Lesurque. Wreszcie zwracano uwagę 
wiejskich posiadaczy na hodowanie koni, po- 
trzebnych dla wojska, aby Francja w czasie wojny 
mogła sama sobie wystarczyć. — Tu tę tylko 
zrobiiay uwagę, że brak programu ze strony opo- 
zycji demokratycznej, w każdym kroku się obja- 
wia. Kiedy przedstawiono prawo, dozwalające ro- 
botnikom jednoczyć się dla pozyskania ustąpień 
ze strony przedsiębierców, opozycja się rozdzieliła. 
Toż samo miało miejsce, kiedy szło o to czy na- 
leży historję legoczesną wykładać w szkołach pu- 
blicznych. P. Simon obawiał się, aby wpływ rzą- 
dowy nie skrzywił wyobrażeń młodzieży. Sżócie tej 
obawy nie podzielał i za wykładem historji tego- 
czegnej się objawił. — W żądaniu, dotyczącem 
hodowli koni, połowa głosowała za systemem 
wolności, połowa za systemem protekcji rządowej. 

Wiadomo już czytelnikom, że sprawa lekarza 
la Pommerais skończyła się wyrokiem śmierci na 
oskarzonego. Przysięgli byli pod wpływem zdania 
pana Tardieu, przewodnika szkoły lekarskiej. Suro- 
wość nie zdziwiła tu nikogo. Powszechnie sądzą, 
że lekarze, mając w ręku życie osób, powinni na- 
wet unikać podejrzenia, któreby ich charakter mogło 
na szwank narazić. Jest przecież pewien wyjątek 
w tej mierze. Ambasadorowie japońscy, którzy ka- 
zali sobie tłómaczyć wszystkie szczegóły tej Spra- 
wy, wydziwić się nie mogli, że tyle Szukano, ga- 
dano, że tyle czasu strawiono, kiedy szło o zycie 
jednego człowieka, — U nas, rzekł z nich jeden, we 
24 godzin rozprótoby mu wnętrzności i wszystko 
byłoby skończone. Sprawa ta nie będzie bez wpły- 
wu i korzyści, jeżli się sprawdzi, że wysłańcy ja- 
pońscy przedstawią swemu monarsze, z jaką wagą, 
ostrożnością i staraniem we Francji postępują, aby 
się przekonać o przestępstwie lub niewinności 
oskarzonego. , 

Rząd francuski otrzymał sprawozdanie © po- 
stępie studni artezyjskich w Afryce. Wyrzucają 
one 10.000 miar (litres) na minutę. Trzydzieści kw. 
mil francuskich korzysta z tego dobroczynnego u- 
powszechnienia prac hydraulicznych. Woda czysta, 
przyjemna i do wszelkich domowych potrzeb słu- 
żąca. Oto są wymowne dobrodziejstwa, które prze- 
mówią do mieszkańców puszcz, co o tego rodzaju 
tryumfach nauki wyobrażenia nie mieli. 

Zajadła walka w Stanach Zjednoczonych za- 
pewne dzisiejszemu gabinetowi angielskiemu spra- 
wi wielką radość. Po wzięciu twierdzy Pillow, 
zwycięzcy nikomu nie przebaczyli i załoga została 


w pień wyciętą. Jaki tej zbrodni będzie skutek, 
łatwo przewidzieć. W Memphis, kraju Tennesse. 
okolicach Shelby, wdowa po zamordowanym ma- 
jorze Boolt zaniosła przed szeregi chorągiew, zbro* 
czoną krwią męża swojego. Widok tej nieszczę: 
śliwej kobiety i świadectwo mordu, dokonanego na 


bezbronnych, uczynił niewypowiedziane wrazenie. 


Pułkownik Jackson ukląkł i na czele hufcu przy* 
siągł, że śmierci i mordu braci federowanych nie 
podaruje. Jesteśmy pewni że słowa dotrzyma i 
odda mord za mord, rzezie za rzezie! Co za ra 
dość dla arystokracji angielskiej! 

Zwycięztwa Skoniederowanych rzuciły w sze- 
regi Północnych zobojętnienie. Wielu zołnierzy 
domaga się uwolnienia, przywodząc, że czas, wy- 
znaczony do ich służby, upłynął. Jenerał Meade 


wydał rozkaz dzienny, że każe każdego rozstrze- | 


lać bez sądu, któryby w chwili obecnej chciał o- 
puścić szeregi. Wstrzymujemy się od wszelkiej 
uwagi. 

W chwili kiedy ten list piszę, dowiaduję się, 
że flota angielska otrzymała rozkaz zbliżenia się 
do morza Północnego. Jestto odpowiedź na postęp 
floty austrjackiej. Być może, że Anglia szczerze 
chce pokoju, wierna temu przysłowiu: Sż cis pa- 
cem, para bellum. 

Od kilku dni wszyscy śledzą z uwagą każdy 
krok p. Thiersa, który przez swoją mowę, a wię- 
cej przez swoje przymówienia, stał się polityczną 
zagadką. Otóż uważano, że w tych dniach prze- 
chadzał się w sali obrad z jenerałem Lamoriciere. 
Ztąd różne wnioski, a taki tego powód. Żona je- 
nerała jest słaba na gardło. Lekarz przeznaczył 
dwa lekarstwa, jedno wewnątrz, drugie zewnątrz. 
Przez fatalną pomyłkę służącej, chora wypiła tru- 
ciznę, przeznaczoną do zewnętrznego obłożenia. 
Nagły ratunek ocalił małżonkę jenerała, który o- 
powiadał szczegóły tego dramatu p. Thiersowi. Na 
tem się skończyła wielka orleańska konspiracja! 

W Tunis powstańcy obrali wodzem Monduha, 
znanego pod imieniem Wódz góry (Bey de la 
Montagne). Ma on 15.000 zołuierzy, i wysłał parla- 
mentarza do dawnego beja. Ząda oddalenia ministra 
(kasnadara). Koran będzie prawem mieszkańców. 
Zaden inny podatek, tylko dziesięcina ' odług ko- 
ranu. Na odpowiedż będzie czekał do 22. maja. 

Zdrowie papieża, jak słychać, na nawo ze- 
grożone, w niebezpieczeństwie. Gazety wieczorne 
wspominają o dwóch domniemanych następcach. 
W Ameryce morderczy bój trwał dwa dni. I 
Granti Lee przypisują sobie zwycięztwo. Północni 
przyznają że stracili 40.000 w zabitych i znikłych. 


. Z Mławskiego d. 16. maja. 

| Pówoli zaczynają u nas wywijać się skutki i 
nieodłączne od nich zniechęcenie włościan z po- 
litycznego nastroju ogłoszeń w kwestji uwłaszcze- 
nia ludu wiejskiego. Ukazy, jak wiadomo, dalej 
sięgają, niz przyznanie własności roli gospoda- 
rzom. Powiedziano w nich, że rząd ma obmyślić 
środki zapewnienia posiadłości i dla proletarjatu 
roboczego — komorników, kopiarzy, parobków 
it. d. Wojenni naczelnicy w wiełu miejscach 
przy ogłoszeniu ukazów pozwolili sobie sięgnąć 
daleko dalej z obietnicami, nie pytając się, jak i 
kiedy rząd obietnice te urzeczywistni. Przy ogło- 
szeniach nie Szczędzili przyrzeczeń, a robocza lu» 
duność była najpewniejszą, że za kilka tygodni naj- 
dalej dostąpi dziedzictwa gruntu. Nie mogła im 
się zrazu ta łaska pomieścić w głowie; ależ przy- 
rzekają, mówili sobie — toć już chyba tak będzie! 
Przeszedł miesiąc, a tu jakoś o tej własności nie 
nowego nie słychać: par ziemi nie daje, chyba z 
dobrowolnego układu; rząa pod tym względem 
nie nie zarządził, nie nakazał. Więc rada w radę, 
i z wielu wsi komornicy, kopiarze, parobcy udali 
się do Mławy do wojennego naczelnika po obja- 
śnienia: „jak to jest z temi obietnicami rządu ?* 
Próżno ich wstrzymywali dziedzice: szczegółowo 
w rozbiór ukazów wdawać się nie można, bo za 
to sąd wojenny, więc poprostu kulka zagraża; 
a tak ogólnie cóż można było powiedzieć ciemne- 
mu ludowi? Choć nie wszędzie, to przecież w 
wielu miejscach ten domysł był najpewniejszy, że 
panowie go oszukują. Nic dziwnego! nad tem lat 
tyle pokątnie pracowano, a teraz nie wstydzono 
się występować publicznie ma schadzkach wło= 
ściańskich. Jedyna wina ludu, że ciemny, i że w 
stósownym czasie nie umiano go oświecić, rachu- 
jąc się z widokami w jednym tylko kierunku. 

Między innymi udawali się do wojennego na- 
czelnika ludzie z kilku wsi, położonych w pasie 
granicznym. Odpowiedziano im, że prócz gospo- 
darzy, jeżeli kto chce mieć w posiadaniu rolę, 
powinien dobrowolnie ułożyć się ze swoim dzie- 
dzicem, bo musu na to prawnego nie ma, ponie- 
waż każdy szlachcic jest panem swoich gruntów 
folwarcznych. Tak tedy walor nadziei i łask, któ- 
rych nie szczędzono przy ogłoszeniu ukazów, od 
razu spadł do zera. Za powrotem biedni ludzie 
powiedzieli: „Szkoda, że nas panowie zawczasu 
nie ostrzegli o tem.“ Mania uzyskania ziemskiej 
posiadłości nie dawno jeszcze była tak wielką, że 
kobiety nawet, dziewczęta dworskie, naradzały się 
iść do wojennego naczelnika z prośbą o grunt, 
którego im panowie nie dają. 

Są to skutki ogłaszania ukazów z d. 2. marca 
przez oficerów, z których bardzo mało który ro- 
zumiał o co chodzi, a wielu sądzili, że przesadza- 
jąc same ukazy, rządowi się przysłuzą. 

O balu, który sołdaci wyprawiii sobie na pla: 
cu w Mławie i włościan do niego ściągnęli, do 
tańca i uczty stanęło kilku tylko włościan, a z 
kobiet wyłącznie kochanice objeżczyków grani- 
cznych. Cały tłum ludu stał obojętny, raz dla te- 
go że piątek nie był to dzien do tańców, a po- 
tem iż ktos szepnął włościanom, że nazajutrz mają 
być egzekucje na tym samym rynku, gdzie się do 
tańców z nakazu zebrano. W kilka dni potem je- 
den włościanin i kolonistka, którzy w pierwszej 
występowali parze, dostali pomięszania zmysłów i 
obecnie są w szpitalu w Mławie. Oboje pomięsza- 
ni mówią: „Aha! mamy po trzy morgi własnej 
ziemi, ale mamy od panów.* Wielkie przerażenie 
z powodu tych ludzi padło na włościan i utrzymu- 
ją, że to kara od Boga za chwilową wiarę pierw- 
szej pary obietnicom nieuzasadnionym. 
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Zjazd obywateli na tak zwane wybory człon- 
ków do władz Towarzystwa kredytowego ziemskie- 
80 odbył się w Płocku podług nakazu 13. maja. 
Były na nim wybory. ale podpisano oraz wierno- 
poddańczy adres, który rzeczywiście był głównym 
celem zwołania obywateli z całej Kongresówki do 
miast gubernialnych. Podpisują, bo cóż tu robić? 


Poznań 25. maja. 

ku Podczas gdy się zbliża wreszcie chwila, w 
której przeciw rodakom naszym w Hausyoigtei, od 
roku blisko uwięzionym, wytoczy pruski sąd sta- 
nu proces publiczny i Europa dowie się, na ja- 
kich to dowodach prokuratorja konstytucyjnego 
państwo opiera swe oskarzenia o zdradę stanu, 
najcięższą, jaką więżniowi politycznemu  zarzu- 
cić można: nieustają u nas aresztowania. W cią- 
gu czterech dni Lt. j. od czasu, gdym ostatni mój 
list wam przesłał, uwięziono znowu kilkanaście 
osób, mianowicie z obywateli p. Bronisława Ży- 
chlińskiego w drodze z Poznania do majątku swe- 
go, p. Grabskiego, dwóch pp. Szeliskich i p. Ana 
stazego Sypniewskiego ma dworcu drogi żelaznej 
w Krzyżu. Prócz tego aresztowano osoby, niezna- 
jome mi z nazwiska, podobno dla braku legity- 
macji w Ostrowie, gdzie przedsięwzięto nieprakty- 
kowaną dotąd rewizję ogólną całego jednocześnie 
miasta, jakiegoś podróżnego w okolicy Rawicza, 
w Królewcu p. Drzewickiego, ucznia wydziału me- 
dycyny, i kilku innych, wreszcie przyprowadzono 
dnia 19. b. m. pod silną eskortą do Poznania 5 
powiązanych powrozami mężczyzn, podejrzanych 


< o udział w powstaniu. Słowem, kazamaty na Wi- 


niarach przepełnione są więżniami, liczba uwię- 
zionych w Hausvoigtei także znacznie się powięk- 
szyła, a gdy aresztowania mimo to nie ustają, to nie 
tylko że ogołocą całe Księztwo z obywateli ziem- 
skich i zrujnują tem samem majątki polskie, ale 
także wystawią więzionych, którzy już dzisiaj na- 


` gromadzeni są w celach w sposob, dla ich zdro- 


wia najniekorzystniejszy, na choroby zaraźliwe, 
które nie jedną porwą ofiarę. To tez smutne wie- 
ści krążą po mieście: w Berlinie ksiądz Mikołaj 
Goński, młody a zacny i powszechnie kochany ka- 


' płan od kościoła św. Wojciecha w Poznaniu, ma 
_ dogorywać, czy też skonał juz w skutek zabijają- 


cego wpływu więzienia na jego zdrowie; — na 
Winiarach znów miał zakończyć życie jeden z 
więżniów, ów Ryifert, balwierz z Chwaliszewa, o 
którego aresztowaniu z powodu znalezienia u nie- 
go odcisków pieczęci, zostawionych przez jakiegoś 
nieznajomego, pisałem wam dawniej. 

Jenerał hr. Wałdersee, o którego postępowa- 
niu względem Polaków kilkakrotnie wam donio- 
słem, został w nagrodę swych zasług posuniętym 
na stopien honorowy gubernatora Berlina, a raczej 
oddalonym ztąd został, ponieważ nie dość jeszcze 
energicznym wydawał się rządowi. Na jego miej- 
scu przebywa dotąd jenerał Steinmetz, dotychczas 
komenderujący 2. korpusem armii w Szczecinie, 
znany z swej przychylności dla Moskwy. Ogólne 
ztąd powzięto przekonanie, że rząd zamyśla wkrót- 
ce, zapewne jeszcze przed wytoczeniem procesu 
więżniom w Hausvoigtci, zaprowadzić w księstwie, 
a przynajmniej w powiatach nadgranicznych, stan 
oblężenia. 

Jak dalece system przekupstwa i podstępu 
zakwilł w Prusiech obecnie, i do jakich środków 
ucieka się system p. Bismarka, dowiedzie wam 
już ten ciekawy szczegół. opowiadany mi przez 
jednego z moich znajomych, powracających co do- 
piero z Krółewca. Otóż w mieście tem, gdzie nie- 
tylko wielu jest Polaków na uniwersytecie, ale 
gdzie także mnóstwo przybywa osób z Królestwa 
i Litwy w interesach handlowych. policja pruska, 
aby wykryć podejrzanych o udział w powstaniu 
przeciw Moskwie, zaczęła od niejakiego czasu śle- 
dzić wszystkich Polaków, otaczając ich swoimi 
ajentami, śledzącymi wszystkie ich kroki, a któ- 
rych zapomocą pieniędzy i obietnie między wła- 
snemi sługami śledzonych usiłuje zwerbować. 


Ziemie polskie. 


Z pola wałki donosi krakowski korespon- 
dent Wiener- Lloyda pod dniem 21. b. m., że w 
jakimś lesie w Kongresówce niedaleko Krakowa 
zjawił się mały oddział powstańców pod dowódz- 
twem Jaroszyńskiego i przedarłszy się przez łańcuch 
nadgranicznycb s raży moskiewskich, udał się w 
góry. Mieli to być ochotnicy z Poznańskiego. — 
W pismach krakowskich nie znajdujemy tej wia- 
domości. 

Są też wiadomości z północnej Kongresówki, 
ale głównie opisują wypadki jeszcze kwietniowe. 
Jedno takie doniesienie, z Mazurów (w Prusiech 
Wschodnich) dnia 20. bm., opiewa: 

„Przez zimę było ua Mazurach około dwustu 
obywateli z Korony i Litwv. Dnia 17. kwietnia ci, 
których nazywają insurgentami (Moskale mówią 
„niestrugenty* gdyż myślą, że to znaczy niestrzy- 
żony, bo Powstańcy dla braku czasu i sposobno- 
ści noszą długie włosy i brody), udali się napo- 
wrót do kraju i podobno z bronią. We wsi Ming- 
fach w powiecie szczycieńskim (Ortelsburg) dwie 
mile od granicy. przyaresztowali gbury z sołtysem 
trzy wozy Z ZYwnością i bągażami. Było to w nie- 
dzielę dnia 18. kwietnia o godzinie 9. wieczorem. 
Odbito wozy i oddział powstańczy przeszedł przez 
granicę. ZA granicą podzielił się na trzy partje, 
każda do 60 ludzi licząca. Dowództwo objęli Miecz, 
Nowina i B. Przez kilkanaście dni działali w Łom. 
żyńskiem i Ostrołęckiem, lecz czując coraz zwię- 
kszającą się Siłę Moskali, połączy się znowu w 
początkach maja w okolicac Ostrołęki, Tam ude- 
rzyłi dwa razy szczęśliwie na Moskali. Raz obsko. 
czyli z pół kopy objeżczyków, ubili siedmiu ; za. 
brali trzynastu w niewolę. Co Się z tymi stało, nie- 
wiadomo zk. było ÓW pei A ai 

r razą uderzyli w nocy na y koczu- 
o Moskali, placówkę Miecz sam złapał za 
kark i udusił. Moskale poszli w rozsypkę, lecz 
mało ludzi stracili. Powstańcy mieli kilkuiraneyti 
i zabitych. Moskwa wyruszyła na nich w cztery 
roty piechoty i dwieście kawalerji. Powstancy co: 
fali się pod pruską granicę. szukając dogodnej po- 
zycji W okolicach Kolna przyszło do starcia — 


Moskale dostawszy jeszcze pomoc z duo h rot, 
przybyłych z Rajgrodu, otoczyli ich; kompanie 
Miecza i część oddziału Nowiny, po dwugodzin- 
nym ogniu, poszły w rozsypkę pod pruską grani- 
cę. Moskwa gnała i rannych dobijała. Nowina, 
ranny w nogę, zawłókł się na pruską granicę, tam 
go spostrzegł oficer kozaków. Nowina wypalił do 
niego dwukrotnie z rewolweru, lecz go chybił 
Pojmano go w niewolę, a oficer kozacki w tylną 
część głowy z pistoletu strzelił i dopiero go trafił 
za drugą razą, pierwszy raz opaliwszy mu tylko 
włosy. Tak skończył Kaziogrodzki swój żywot. 
Kapitan B., mając swój oddział najmniej od mo- 
skiewskich kul uszkodzony, poszedł z nim i czę- 
ścią oddziału Kaziogrodzkiego na dwie roty na 
baguety, dał na dziesięć kroków ognia, a uczyni- 
wszy przez ten fortel przestrzeń zabitych i ran- 
nych, i mając doskonałe karabiny, wynoszące 7 
stóp z bagnetem, przebił się, bijąc kolbami w 
prawo i lewo. [lu zabitych i rannych, nie wiado- 
mo, lecz Moskwa długi czas kopała doły i cho- 
wała poległych. 

„W Augustowskiem walczą, choć nieliczne, 
powstańców oddziały, lecz broń doskonała. 

„Od tego czasu, jak te oddziały przeszły przez 
Mazury, zesłał rząd pruski ułanów i żandarmów 
wraz z komisarzami policji z Królewca, a ci pa- 
trolują dzień i noc po wsiach i lasach; komenda 
z 80 piechoty, strzegąca domu przeprawy w War- 
tenburgu, im pomaga, robią obławy i szukają.“ 

O tych samych oddziałach powstańczych jest 
także inne doniesienie, ale jeszcze z d. 6. maja, 
z Augustowskiego. Czytamy w niem: 

„Załoga moskiewska we wsi Gontarze (po- 
wiecie łomżyńskim,) licząca 1*, roty piechoty i 
40 kozaków, została 14. kwietnia przez 1., 2. i 3. 
kompanię 1. pułku strzelców zaatakowana i wy- 
parta. Kompanie 1. i 2. pod dowództwem kapita- 
na Miecza i porucznika Nowiny ulormowały od 
strony wschodniej dwie kolumny szturmowe, 3. 
kompania, prowadzona przez porucznika Pragę, sta- 
nęła od strony północno -zachodniej dla przyjęcia 
uciekających Moskali. Niespodziany jak równiez 
rezolutny atak odniósł skutek, bo Moska!e w nie- 
porządku opuścili wieś. Trzecia kompania, która 
tymczasem tuż pod wieś Gontar była już się 
podsunęła, nie mogła przeważuym siłom moskiew- 
skim dostatecznie stawić oporu, pędzeni zatem 
Moskale zdołali się przebić przez 8. kompanię i 
zrejterowali do pobliskiego lasu. 

„Zdobyto 8 sztucerów, 2 konie i nieco baga- 
ży. Straty powstańców wynoszą 2 zabitych i 7 
rannych, straty moskiewskie 6 w zabitych i 2 ciężko 
rannych. 

„Po odpoczynku kompanie powstańcze ruszy- 
ły ku Nowogrodowi, ztamtąd pod Kuzie, gdzie 
d. 16 z. m. zostały przez 5 rot piechoty moskie- 
wskiej zaatakowane; pozycja powstańcom sprzyja: 
ła, ale popełniono grubą taktyczną omyłkę: pierw- 
sza linia zanadto wielki zajmowała obszar i pra- 
wie wszystkie siły rozrzucone zostały w łańcuch, 
rezerwy przeto były bardzo słabe — Moskale 
w znacznie przewazającej sile, silnie zaatakowali 
centrum i prawe skrzydło, które zajmowała 1.i 2. 
kompania. Po krótkim boju te dwic kompanie zo- 
stały rozbite, a3. kompania, która stanowiła lewe 
skrzydło, zrejterowała się, straciwszy trzech ludzi. 

„Straty moskiewskie nie są dokładnie znane, 
mają jednakże być proporcjonalne. 

„Trzech oficerów 1.i 2. kompanii Moskale wzię- 
li do niewoli i 3 w Lemanie, Łasze i Łączkach 
rozstrzelali; nazwiska tych oficerów jeszcze nic- 
wiadome. 

„Kompania 3. przeszła w okręg biebrzański i 
zaatakowała słabą załogę moskiewską w miaste- 
czku Jed wab ne. Szczegóły tej potyczki jeszcze 
niewiadome.“ 


Warszawa. W ostatnich czasach codzień 
prawie nowe dochodzą wiadomości, jedna ważniej- 
sza od drugiej. Teraz dowiadujemy się z Berl. B. 
u H. Zig., że „Moskwa z powodu, iż alokucja 
papiezka pod potępienie, swoje co do rządów w 
Polsce i osobę cara pociągnęła i w ogóle wszyst- 
kie warstwy moskiewskie obraziła najokropniej, 
zamyśla odpowiedzieć na tę alokucję zupełnym z 
gruntu wywrotem urządzeń, istniejących w Mo- 
skwie i Kongresówce pod względem spraw ducho 
wnych katolickich. „Reorganizacja“ ma zależeć głó- 
wnie w tem, ze sprawy duchowne katolickie poruczo- 
ne będą synodom katolickim, dla Moskwy w Peters- 
burgu a dla Kongresówki w Warszawie, do któ- 
rych car prócz arcybiskupów i biskupów powoła 
takze zaufańców swoich z pomiędzy poddanych 
katolickich. Na czele synodu katolickiego w Kon- 
gresówce stałby prymas, wybrany z grona prała- 
tów polskich i rozumie się przez cara mianowa- 
ny. W Petersburgu słychać, że prymasem tym ma 
zostać biskup lubelski.“ 

Doniesienie to przyjmujemy na razie tylko 
jako pogłoskę. 

Do miasta Sandomierza przybył dziesięć dni 
temu naczelnik moskiewski Bellegard, i spytał się 
co robi obecnie biskup tamtejszy ks. Juszyński, 
na co odpowiedziano mu, że objeżdża diecezję za 
paszportem naczelnika powiatu. „Jakto, krzyknął, 
bez mego pozwolenia i paszportu śmie się w droz 
gę wybierać? zaraz wysłać kozaków i przywieść 
go tutaj.* Posłano więc za ks. biskupem, znale- 
ziono go o 2 mile od Sandomierza. Wysłuchawszy 
rozkazu, nie jechał dalej na objazd, ale kazał za- 
prządz i wrócił do Sandomierza i stanął w swojem 
mieszkaniu. Bellegard czekał do g. 12. w nocy, a 
widząc że biskup nie stawi się w jego kwaterze, 
posłał do niego Z uwiadomieniem, że jeżeli na- 
tychmiast nie przybędzie, każe go sprowadzić żan- 
darmami. Ks. Juszyński nie czekał jednak na speł- 
nienie tej dziwnej grożby, i udał się do na- 
AU przyczem nasłuchał się wiele przykrych 
słó w. 

Do Danziger Ztg. piszą z Warszawy d. 22. 
bm.: „Pojawienie się policjantów w nocy po do- 
mach obywateli stało się chlebem powszednim i 
nie potrzeba ku temu żadnej przyczyny, gdyż po- 
zwolono a raczej nakazano oficerom policyjnym, 
aby w ten sposób wypełniali obowiązek kontroli 
nad mieszkańcami. Oficer zatem przybywa zwykle 
między godziną 1.a2. w nocy do mieszkania, roz- 
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kazuje wszystkim domownikom powstawać z ło- 
zek i okazywać legitymacje, poczem w razie ja- 
kiej niedokładności bez odnoszenia się nakłada 
kary pieniężne na rzekomych przestępców. Nie- 
dawno temu aresztowano jeszcze po ulicach no 
szących niskie kapelusze, lecz to już ustało. Na- 
tomiast nakazano najprzód urzędnikom włożyć cy- 
lindry, po urzędnikach otrzymali ten sam rozkaz 
artyści tutejszych teatrów, wreszcie rzecznicy i no- 
tarjusze. To też spotyka się na ulicach pełno ka- 
peluszy wysokich. Ostatnich 14 urzędników Po- 
łaków (zapewne korespondent jedną gałąż admi- 
nistracji krajowej ma na myśli; p. r.) otrzymało 
nagle i bez żadnej przyczyny dymisję, nie zarzu- 
cono im bowiem żadnej winy.“ 


Kronika. 


Jego Ekscelencja c. ka pamiestaik-komenderujący je- 
nerał tmp. hrabia Mensdorf Pouilly przybył dnia 26, bm. 
wieczornym pociągiem kolei żelaznej z powrotem do 
Lwowa. 

Pester Bote w korespondencji z Wiednia, a za nim 
wiedeńskie dzienniki podnoszą sprawę uwięzionego człon- 
ka rady państwa, Karola Rogawskiego, pozostającego do- 
tąd w śledztwie, przy której sposobności orzekają stanow- 
czo o jego winie, która się z śledztwa okazać miała, Zwra- 
camy uwagę tych dzienników na niestósgowność podobne- 
go postępowania, W całym świecie cywilizowanym dzien- 
nikarstwo nigdy nie przedstawia oskarzonego jako winne- 
go, dopokąd nie zapadnie wyrok prawomocny, Ustawo- 
dawstwo austrjackie nawet asobnym paragrafem wzbroniło 
takiego niegodnego postępowania, Artykuł VIII, ustawy 
Z 21. grudnia mówi: „Kto z powodu toczącego się sledz- 
twa w jakiejs sprawie karnej dopuszcza się rozbioru mo- 
cy dowodów. stawiania domysłów o rezultacie śledztwa. 
albo wykrzywiania rezultatu procesu, co wywierac może 
na opinię publiczną wpływ. uprzedzający wyroki sądu. 
popełnia przez to przestępstwo i ma być karany aresz- 
tein od jednego do trzech miesięcy * Wprawdzie nie sły- 
szelismy, aby za popelniony na liogawskim niegodny czyn 
którykolwiek z dzienników był zaskarzony, gdyż dotknię- 
ty nie mógł sam domagać się sprawiedliwości, ale zawsze 
dziennikarstwo samo nad sobą czuwać powinno. aby nie 
popełniać takich niesumienności, ublizających jego stano- 
wisku i powadze. 

Biuletyn komisji medalowej. Gazeta Lwowska 
wczorajsza ogłosiła następujący biuletyn. bo inaczej tego 
nazwać niemożna, komisji medalowej. | nas wczoraj we- 
zwała komisja o umieszczenie tego biuletynu. Czynimy 
zadosyć jej wezwaniu. czyniąc przytem uwagę, iż podo- 
bnemi biułetynami, uwiadamiającemi szumnie, że ktoś ma 
radę podać jakiby napis położyć na medalu, można i naj- 
poważniejszą rzecz ośmieszyć. Biuletyn ten nosi napis: 
„Uwiadomienie* i brzmi: 

„W skutek wezwania komisji z dnia 24. maja r, b., 
zajmującej się wybiciem medalu na poczczenie zasług A- 
łeksandra Fredra, otrzymała komisja następujące uwiado- 
mienie, które do wiadomości publicznej podaje: 

Wielbiciele zasług Aleksandra Fredra, a znawcy mu- 
tnizmatyki i medalo-plastyki, zebrali się, aby przedstawić 
komisji projekt swój do medalu w czasie, przez komisję 
oznaczonym do dnia 15. czerwca r. b, w następującym 
składzie: 1, Wlodzimierz Dzieduszycki, obywa- 
tel ziemski. 2. JMC. ksiądz Stupnicki, kanclerz kon- 
systorza o. ge 3. Wżny Pressen, c. k. radca. 4. Miko- 
łaj Łipiński, profesor uniwersytetu lwowsk. 5. Fran- 
ciszek Jepa, artysta-małarz. 

Komisja, wyrażając niniejszem podziękowanie swoje 
za łaskawy współudział wymienionym tu obywatelom. o- 
czekiwać będzie w czasie oznaczonym z upragnieniem 
wniosku znawców. We I.wowie d. 25. maja 1864, Zastęp- 
ca prezydującego: Wincenty Pol. Sekrelarz komisji 
Franciszek Waligórski,* 

Dziennika Literackiego wyszodł nr. 25, i zawie- 
ra 1) „Kupiec z Halickiej ulicy“, powieść; 2) „Pamiętniki 
o księciu Karolu Radziwille (il. Podróż Blanisława Augu- 
sla IV. Poniatowskiego z Warszawy do Nieświeża a wla- 
ściwie do dóbr księcia Karola Radziwilła, wojewody wi- 
łenskiego i ordynata szesciu ordynacyj po powrocie tegoż 
z sześcioletniego tułactwa na Węgrzech*. Ciąg dalszy): 
2) „Dumanie wrózbity* (balada) przez Alberta Gorowskie- 
go: 4) „Notatki z podróży* (ciąg dalszy): 5) „Kazanie 
sejmowe ks. Skargi“ (obraz historyczny Jana Matejki); 
6) „Teatr“; 7) „Przewodnik“. 


Ostatnie wiadomości. 

Hamburg 25, maja. Kopenbagski Dagb/u 
det w numerze z d.24. znowu występuje przeciw 
przedłużeniu rozejmu i żąda rozwoju wszystkich 
sił do oporu, a unikania błędów dotychczasowego 
dowództwa armii duńskiej. //lyceposten z 24, o- 
świadcza, iż zdania te Dagbładeta są fantazją go- 
rączkową. Jedynie reprezentanci konstytucji listopa- 
dowej są przyczyną teraźniejszego stanu rzeczy. 

Król odbył d. 23.b. m. posiedzenie rady stanu. 

Hamb*%TĘ206. maja. Hamb. Nachr. dono- 
szą w liście z Kopenhagi, iż tam wzrasta usposo- 
bienie wojenne. Mówią iż rząd postanowił odwo- 
łać swoich pełnomocników, gdyby niemieckie mo- 
carstwa żądań swych nie ograniczyły. 

Hamburg 26. maja. Z Kopenhagi donoszą: 
Na posiedzeniu konferencji. odbyć się mającem 
w sobotę 28. b. m., przedłoży p. Quaade duńskie 
przeciwwnioski. Główną ich treścią jest: Szlezwik 
będzie do Lanii wcielonym. Holsztyu otrzyma zu 
pełnie samodzielny zarząd z namiestnikiem ; Rends- 
burg będzie twierdzą związkowa niemiecką. (Zape- 
wne po tym wniosku wystąpią zachodnie mocar- 
stwa zswym wnioskiem pośredniczącym; P- r.) 

Turyn 25. maja. Przy sposobności dysku- 
sji nad budżetem wojny, oświadczył minister woj- 
ny, iż czynna armia wynosi 380.000 piechoty, 80 
bateryj dział i 19 pułków kawalerji. i 

Armia ta jest zdolną wszelki atak odeprzeć ; 
lecz nie wie on, czy zdoła bez sprzymierzonych- 
działać zaczepnie. ; i 

Bukareszt 25. maja. Na spisach, przedło- 
żonych ludowi w komisarjatach policyjnych, bar- 
dzo mało osób wpisało „nie.“ Większa część in- 
teligencji (?) wstrzymała się od głosowania. 

W  Jassach aresztowano fanatjotę  Balsza , 
z tych samych powodów, co tutaj księcia Soutzo. 
Książę Grzegorz Soutzo musiał na rozkaz rządu 
zdjąć tarczę herbową z domu swego, ponieważ 
jego ojciec oskarzony jest o zdradę kraju. Jeszcze 
nie wydano wyroku na księcia Soutzo. 


Oesterreichische Zig. donosi w koresponden- 
cji z Paryża d. 24. maja, iż pan Beust, pełnomo- 
cnik Niemiec na konferencji, odjechał z Paryża 
zadowolony. Porozumienie z Francją osiągnąć miał 
zupełne i jest teraz w możności, na posiedzeniu 
dzisiejszem konferencji wypowiedzieć otwarcie. 
czego Rzesza żąda, a francuzki pełnomocnik zgo- 
dzi się w zasadzie na te żądania. Korespondent 
pisze, że z tej polityki cesarskiej bardzo niezado- 
woleni w Paryżu (kto?) i że sprawi ta polityka 
tylko co raz większe zamieszanie ! Jeżełi ta wia- 
domość korespondenta jest prawdziwa, to udało 
się widać Francji pozyskać Rzeszę i usunąć ją od 
popierania programu Austrji i Prus. 

Wszystkich oficerów floty angielskiej, tak zwa- 
nej kanałowej, bawiących na urlopach , powołano 
rozkazem admiralicji do natychmiastowego powro- 
tu na okręta. 


Sesję ciała prawodawczego w Paryżu przedłu- 
żono aż do 28. maja, a jak głoszą, ma Izba ta ob- 
radować aż do ukonczenia konferencji w Lon- 
dynie. 

Z Paryza dnia 24. maja donoszą, iż arcybis- 
kup paryzki wezwał wiernych do modlitwy o zdro- 
wie dla papieża. Wiadomości z Rzymu są zatrwa- 
żające. Puchlina wodna ma się wzmagać a tele- 
grafem przywołali lekarze rzymscy doktora Royer 
z Paryza do narady. 

Ze Stambułu nie nadeszła dotąd żadna pro- 
testacja przeciw zamachowi stanu w Rumunii. 

Trepow wrócił z Petersburga d. 23. bm. wie- 
czorem. Korespondent warszawski do Bresl. Ztg. 
pisze o tem: „Utrzymują, że jenerał odniósł naj- 
zupełniejsze zwycięztwo nad Milutynem. Mówią 
nawet po mieście, że Czerkaski został usunięty. 
Włościanie w wielu miejscach są podburzani przeciw 
większym właścicielom ziemskim. Wielka część 
oficerów moskiewskich powtarza włościanom nie- 
ustannie. że oni teraz są panami, a dawniejsi pa- 
nowie ich sługami. Czegokolwiek zapragnie wło- 
ścianin, czy to się gruntuje na ukazach carskich 
czy nie, taki oficer moskiewski z własnej mocy ka- 
Że mu dać. Nie należy zapominać, że kosztem 
właścicieli dóbr nadano teraz ziemię i takim lu- 
dziom, co dotąd służąc za parobków, fornali i tp. 
zarabiali na kawałek chleba. Ludzie ci znaleźli się 
w takiem położeniu jak ten, co wygrał na loterji, 
nie wiedząc, co ma czynić z niespodzianym nabyt- 
kiem. Berg więc ma się bardzo o przyszłość kło- 
potać, gdyż nawet po usunięciu Milutyna i jego 
gospodarki, namiętności rozkiełznane nie będą mo- 
gły uspokoić się dobrowolnie, lecz dopiero za u- 
życiem środków gwałtownych. Deputacja obywateli 
dóbr większych ma znowu przecież wyjechać do 
Petersburga. Podobno podpisała inny adres, który 
się podobał jenerałowi Korfowi, i zasłużył na jego 
pochwałę.* 

W Jmralidzie petersburgskim czytamy: „Po 
konfirmacji komenderującego wojskami wojennego 
okręgu wileńskiego, kapitan 6. rezerwowego bata- 
lionu strzeleckiego, Joachim Obiezierski, w skutek 
odbytego nad nim sądu, okazał się winnym: po- 
siadania u siebie przedmiotów zakazanych, wyśmie- 
wania rozporządzen rządowych względem uśmie- 
rzenia ruchu powstańczego w królestwie Polskiem 
i pogardliwego odzywania się o armii moskiewskiej. 
Prócz tego Obiezierski ściągnął na siebie podej- 
rzenie, iż nie bez przyczyn politycznych robił ob- 
jazdżki po powiatach gubernij litewskich. Za prze- 
stępstwa te kapitan Obiezierski wyklucza się ze 
służby, i zsyła się na mieszkanie w oddalonych 
powiatach gubernii permskiej, pod surowym nad- 
zorem policyjnym.* 


Na posiedzeniu sejmu w Pradze d. 25. maja 
przyjęto większością 101 głosów przeciw 94, pro- 
jekt do ustawy, aby*w szkołach realnych i gimna- 
zjalnych nauka obudwu języków krajowych (nie- 
mieckiego i czeskiego) była obowiązującą a rząd 
tylko w ważnych i uzasadnionych wypadkach u- 
dzielał dyspensę. Sprawę rozstrzygnęli swemi gło- 
sami reprezentanci szlachty i wyższego. duchowien- 
stwa, którzy stanęli po stronie czeskich posłów. 

Przyjęto także prawie jednogłośnie Herbsta 
wniosek do ustawy, aby tylko teu obywatel LEA 
prawo wybieralności do sejmu lub mandat poselski, 
który winien zbrodni lub przestępstwa, mających 
zysk na celu, lub obrazających js sie | 
Wniosek ten uczyniono ze względu, iż wielu dzien- 
nikarzów w Czechach potraciło wybieralność lub 
mandaty poselskie, z powodu 12 skazani byli przez 
sądy za zbrodnie lub przestępstwa prasowe. 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń 28 maja Presse do wiado- 
mości berlińskiej Spen: Zeit: (podanej w 
wczorajszym telegramie) dodaje: Pełno- 
mocnik austrjacki, hr. Apponyi ma pole- 
cenie, wniosek ten (oderwania Szlezwiku 
x Holsztynu od Danii) przedstawić konfe- 
rencji. Prusy będą go popierać. 
wę, FL 28. maja.  Wejmarski 

dowy dziennik potwierdza z najlepsze- 
go Źródła: Austrja i Prusy  przesłały 
swym pełnomoenikom instrukcje, dążące 
do uznania praw księcia Augustenburga. 

Berlin'27. maja. Slaatsanzeiger 
zbija w dluższym artykule wiadomości 
francuzkich i angielskich dzienniki 0 me- 
dopełnianiu lub naruszaniu przez Prusy 
warunków rozejmu, oświadczając 12 sprzy” 
mierzeni "nadużyciom Duńczyków stawią 
wprawdzie opór stanowczy, ale warunków 
rozejmu dopełniają Śoisie. 

Paryś 28 Maja Paźrie umieszcza 
telegram z Kopenhagi: Dania opiera się 
podziałowi Szlezwiku. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Na targu lwowskim dni: 27. msja 
tyły następujące przeciętne ceny zbożz: mie- 
'zyca niższo austr. pszenicy 2.72, żyta 1.35, 
wzmienia 1.20, owsa 1.22, breczki 1.70, kar- 
refi 47 cut., grochu 230, cetaar siaus 1.64, 
sowy 68 cnt., jeden sg niźszo anstr. mary 
drzewa bukowego 10.—. sosnowego 8.30. 

— Mołdawska kolej żelazna. Z wiaro- 
yoduego źródła utrzymuje „Bukow,“ nastę- 
uniące wiadomości o budowie tej kolei, 

nia 13. i 14. bm. zajmował się książę Mo- 
razi ż 2 inżynierami w Czerniowcach ze- 
braniem dat i zasiąguięciem wyjaśnień po- 
trzebaych do bliskiej budowy kolei żelaznej 
z Gałacu do Czerniowiec. Głównym powo- 
dem pobytu księcia w Czerniowcach było 
obliczenie wysokości kilku punktów na Bu- 
kowinie, tudzież wywiedzenie się o cenach 
i kamieniołomach kamienia wapiennego i bu- 
dulzzego, jako mż o drzewie do budowy 
potrzebnew, czego wszystkiego wielki brak 
czuć się daje w dolnej Mołdawie, w doli- 
nie Seretu. Wywiadywał się także o pokia- 
dy węgla kamiennego na Bukowinie, straco- 
no bowiem wszelką nadzieję, aby się misły 
znależć w Mołdawie. Od tej objnzdowe! pu- 
dróży księcia Moruzi będzie więc zależało, 
czy budowa kolei żelaznej w Mołdawie bę- 
dzie wkrótee rozpoczęta, czy tylko w tym 
razie, jeżeli się nie znajdą zbyt wielkie tru- 
dności, przy których zdołanoby prowa- 
dzić ją za sumę zapewnioną przez rząd 
mołdawski, tj. 200.000 fr. za kilometr. Wy- 
j:śnieuia, których potrzebował książę Moru- 
zi, wypadły pomyślnie, i tyłko żałować na- 
leży, że według oświadczenia księcia i inży- 
niera Jadzifińo di Raz mołdawska kolej że- 
lazna nie bedzie padać na terytorjum austry- 
jaekie pod Suczawą, lecz pod Mihaleni i 
Ninoutz- 


Dają |Żądają 
Kurs lwowski, | z 


w. a. | w. 8. 

z dnia 27. majs gl. ct gi | ct 
Dakat hoienderski 5135] 5 41 
Dnkat cegarski i 5|38] 5 44 
Moskiewski półimperjał 91314 9 44 
Moskiewaki rubel srebrny 1]76| 1 80 
Pruski talur kur 1171] 1 72 
Gahe. listy zast. w. s. 5 172/98] 73 63 
Galie listy zast. m k. $ RE- 76/63] 77 29 
tralicyj. oblig. indem. |9 s] 73|35] 04 Y 
'życzka narodowa 1” Sj 19,95] Gu 70 
Akcje ko!ei żel. gal. -| <]21'|50[219 56 
OP E YZ ZZŹZ 


Kurs wiedeński. W. a 
z dnia 27. maja. gl.iet 
Ob ':g. długu pańs 5', za 100gl. m.k, 72 45 


P łyczka nar. 18545", zs 100 gl. m k. 80 45 
Liwy z r. 13860 : „ 1 96 20 
Akcje han nsrod. za 1000 gl. 1285 — 
Akcje Towarzystwa kred. na Z0U gi. 195 20 
London 10 funt szterlingów pu 10 
Dnkaty cesarskie sztuka . |] 543 
rabro sa 100 gi. w. a. 113 85 


Przyfeekkli d. 25. i 26. maja. 


Pp. Hr. Krasicki E. z Liska, Cielecki A 
z Porchowa, Niezabitowski F. z Zatneczka, 
Tesi T. z Kiszeniewz, Bohotmolec W z Śmi- 
łv nv Podola ros. Frhhaaf M. z Tarnopola, 
Obertyuski K. z Udnowa, Korczyński J. z 
Polski, Zagórski M. z Podburza, Czajkowski 
J. z Bóbrki, Stojowski K, z Nowegosioła, 
hr. Łoś F z Bartkowa, Grocholski W. z O- 
serdowa, Rożański F. z Palczynieec. 


Wyjechali d. 25. i 26. maja. 


Pp. Br. Miltitz D. do Stupnicy, Flondor 
J. do Wybranówki, Hulimka T. do Chłopia- 
tyra, Zzkiika Z. do Hawłowie, Ośmiałowski 
J.Z do Janczyna, hr. Krasicki E. do Liska, 
l'esi T. do Kitszeniewa, Hulimka A. do So- 
b twiny. 


- — = 


m trzech piątrach pod l. 61 m. przy Ulicy 
Dykasterjulnej (pod Trzema Kur: nami), jest 
do sprzedania z wolnej ręki. Bliższa wiado: 
mość udzieli adwokat Dr. Marceli Madej- ' 


pod |. 371. m. 


ski przy ulicy Wałowej 
we i 487 2—3 


BANDAŻ 
Elektro - Medyczny. 


Wyualesiony przez braci Marie, 
doktorów w Paryżu zamieszkałych na 
ulicy del/Arbre Sec Nr. 8, za który 
otrymali brevet na lat 15, leczy rady: 
kaluie wszelkiego rodzaju ruptury. 
Lwszne doświadczenia lekarzy fraacue- 
kiego faknltetu dowiodły, że bandaż 
panów Marie, użyteczuiejsrym jest ud 
wszelkich bandako w dotąd wynaletio- 
nych, a to ze wzylędu. doskonałego 
podtrzymywania růptur znacznej obję- 
tości, jak również z uwagi na jego 
działanie efektro-medykalie, które wy- 
bornie leczy tę niemoc. Scieśnia i 
przyprowadzą do normalnego stann 
części tworzące rupturę, leczy zaś w 
bardzo krótkim czasie. 


Cena prostych bandażów 20 złr, 
podwójnych i pępkowych bandaży 30 
mr. Ba dziecj 15 złr. Do każdego» 


dołączona jest metoda użycia. 

Doatać można w aptece we Lwo- 
wie u Z. RUKERA, w Krakowie u 
p. Miczyńskiego, w Składzie matetja- 
łów aptecznych p. Gula w Warsza. 


wie, tadzież u p. Uhrościekfego w 
Wilnie. 


499 1—0 
i] 


re 7 ve a mila od 
Wieś Sielnica pie 
cka i Dynowa, nad Sanem położona, 
Jest do sprzedania, Bliższą wiadomość 
powziąść można u Wgo Dworskiego 
silw. kata krajowego w Przemyślu lnb 
u właścicielą ua miejscu, 486 2—8 


Wiadomość dla lekarzy. 
Syrop Dra Forget 


używa się z najpo- 
myślniejszym skut- 
kiem przeciw ka- 
szlomi. uporczy- 
wym, katarom, ko- 
kluszowi, nerwe- 
wej irytacji naczyń płacowych i wszel- 
kim cierpieniom piersio wym. Lekarze 
paryżcy zawsze z pomyślnym skutkiem go 
przepisują. Łyżeczka od kawy jest dostate- 
czną. Dostać można w Paryża u Dr. Chable, 
rue Vivienne, 36; w Krakowie u p. Brunona 
Miczyńskiego, w Warszawie w skladzie ma- 
terjałów aptecznych p. Galla, we Lwowie u 
p. Z. Ruitera 503 3—0 
Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakowa- 
niem 2 złr. w. a. 


KORDYAŁ PEPSINY 


przygotowany przez pp. Grimault 
et Cie., aptekarzy w Paryżu. 


Pepsina stanowi nowe odkry- 
cie w medycynie, dokonane przez 
bra. Corvisart, nadworn. lekarza 
cesarza Francuzów, jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem tra- 
wienia oczyszczonym, który na- 
tura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodo- 
wania odbycia funkcji trawienia. 
Brak jej w żołądku sprawia o- 
ciężałość, senność, brak apetytu, 
flsgmę, ból głowy, boleści żołąd: 
ka, zapalenie i nabrzmienie ki- 
szek, odbijanie, wymioty po je 
dzeniu, nabrzmienie błon śluzo- 


wych, utratę sił i ogólna niemoc. 
Kordjał ten najsilniej działa, kie- 
dy idzie o wzmocnienie żołądka 
i zapobieżanie niknieniu organi- 
zmu, po złośliwych gorączkach 


zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobietw stanie ciąży. 


Srodek ten upoważniony 70- 
stał przez paryzką akademię 
medyczną. 


Dostać można w aptekach 
we Lwowie u Z. RUKERA 
pod Srebrnym orłem; C. Chro- 
ścickiego w Wilnie; Marcińczyka 
w Kijowie; Elsnera w Poznaniu; 
Mrozowskiego w Warszawie i 
innych. 169 14—0 


Cena 3 zł., z opakowaniem 
Żzł. 30 kr. 


JE rel 
Kości nawozowych 
w nowo nrządzającej sie fabryce w Kru- 
kienicach. poczta Mościska, dostanie już 
pod tegororzne rzepaki. Cetnar jeden nie- 
pieparowanej maki kośrianej, kosztuje na te- 
raz 2 złr. 60ct.; zaś preparowanej czystym 
kwasem siarczanym 4 złr. w. a. na miejscu; 
za odstawę na stację kolei w Mościskach, 
płaci się 20 ct. w. a, — Chcący na pewny 
czas mieć kości, zechcą wcześniej takowe z 
oznaczeniem ilości i terminn i z dołączeniem 
stós$ownego zadatku zamówić. 468 (3—3) 


Zyg. hr. Drohojowski i Spółka. 


Norfolk Turnips (długi) 


Lwów duia 20 maja 1864. 


435 4-6 


PIERWSZY TRANSPORT 


$WIEŻEGO TURNIPSU 


(Stoppelriibe) otrzymałem dzisiaj Z ANGLII, i sprze- 
daję po następujących cenach: 
White Globe Turnips (okrągły) 


Skiroings purpietop improved 
prawny szwedzki) 


KAROL NEUMANN 


f handel nasion, fianc, papieru i zabawek ua placu Macjackim. 


———LomRG-<S2SDELMLQ— Loose 


Pierwsze Węgierskie Towarzystwo 


á 


WYPRZE 


Podpisany zmienia swój lokal a przytem i skład towarów, za- 
myślił przeto wysprzedać następujące towary po fabrycznej ce- 
nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny: 

15.000 łokci różnych materji wełnianych po cnt. 
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Fi niony środek pro- 
Vy sty i tani, a nie- 
© zawodny przeciw 
u najuporczyw- 
szym  zatwar- 
dzeniom, żółci, 
n anpii żo- 
: JA adka. zapale- 
aa, kalo skiozek i 
Ke. "W: \ leściom żołąd- 
RUA ka, wyrzutom 
naskórnyfm reu- 
matyzmom, po- 
dngrze. brako- 
wi regularno- 


(yi4: 
s 


de CAUVIN, de P Anas. šei miesięcznej. 


w wieku krytycznego przejścia i w o- 
góle przeciw wszelkim slnbościom z 
nłeczystości krwi i zepsutych humorów 
pochodzącym. W tych ostatnich słabo- 
ściach 84 oue szczególniej zalecane. Dostać 
można w Warszawie u pp. Galla i Mrozo- 
wskiego, i w aptekach w Wilnie p. Chrości- 
ckiego. we Lwowie u RUKERA i A. BER- 
LINERA dawniej Lanerego a w Krakwie p. 
Brunena Miczyńskiego, 323 (6 —0) 

Ceua: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 złr. 20 
cent., za opakowanie 10 centów. 


«:  Pomieszkanie ** 
z 9cin pokoi z kuchnią, stajnią i wozownią 
na jeden powóz, od 24. czerwca r.b na rok 
jeden do wynajęcia, za 1000 złr. w. a. w 0- 
grodzie przy nlicy Szerokiej pod Nr. 16, 
gdzie bliższą wiadomość powziąść można. 
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60 złr. 
60 


Cetitar za 
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powszechnych Ubezpieczeń w Peszcie 


otwiera nieznane dutychczas w kraju naszym, choć gdzieindziej za granicą od 


wiełu lat praktykowane: 


Ubczpieczenie czynszów z domów, 


które w razia ognia dotknięte pożarem trasą za czas dopóki podniesienie po 


ogniu budowy i naprawa nie nastąpi. 
Ważnym jest teu rodzaj Ubezpieczenia dla wszystkiech, których d 


ochody 


z domów stauowią jedyne utrzymanie i za patrzenie rodziny, lub jeżeli mają 
pokrywać spłaty procentów i długów, szwan* bowiem na nich odejmuje mo- 
żność zad śćuczynienia obowiązkom i w krytycznem stawia położeniu. 

Pierwsze Węgierskie Towarzystwo niniejszem podaje zaradczy środek, 
tem przystępniejszy, że Opłata (Premia) od czynszów z domów, które możn: 
całkowite lub w części ubezpieczać, jest bardzo małą; dla stron bowiem gdzi : 
indziej, a to w jakiemkoiwiek Towarzystwie assekuracyjnem ubezpieczonych, 
jest o 25%, niż+zą, zaś dla domów u nas w 1szem Węgierskiem Towarzystwie 
ubezpieczonych, o 50,” tańszą od Premii, z domów opłacanej. 

Bliższe objaśnienia i druki na podania o ubezpieczenie dostarczy na 
każde zażądanie Jeneralna Ajencja we Lwowie a w kraju wszyscy ajenci 


lszego Węgierskiego Towarzystwa 
Lwów dnia 24. maja 1864. 


Juliusz „Gablenz. 


Wydawcy i redaktorowie "odpowiedzialni: Jan Dabrzański, 


yyy NN 


| 493 
Jeneralna Ajencja. 


Antoni Boskocies. 
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Witalia W. Ś 


bareży po ent. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20, 
muszliuków, żakonetów, batyścików i perkalików po cut. 25, 30, 35, 40, 45, BO, 
różnych mateiji na pokrycie mebli po cut. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr. 1, 1.20, 
dywanów łokieć po cut. 65, 75, 85, 90, 95 zlr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50, 
200 sztuk szali, chustek i manty! po złr, 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65, 
Gdy ta wyprzedaż tylko przez miesiąc Maj trwać będzie, więc zapra- 

szam Szanowną Publiczność do korzystania i przekonania się naocznego o wyborze 


towarów najmodniejszych i nadzwyczajnie nizkich cenach, 
Próbki rozsełają się na każde żądanie. 


mochowski. 
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sany 


$ 
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25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 10, 80, 90 — 
złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a. 
jedwabuych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 250, 3 do 4 w: a. 


+ 


1.50 do 3 w. a. 
55, 60, 65, 70 w, a. 
1.25, 1.50, 2, 2.20, 2.50 do 3 w. a. 
3, 3.50 do 4 w. a. 


10, 80, 100 do 150 w. a. 


TAE EEI CLELET EEE 
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Tadeusz Uziębło, 


we Lwowie w Rynku pod Litwinką. 


OG EEE EKO WERWREREE SEE KE SICK KRWRKWENCNAKKWRAWH. 


TEETE. 
SERA) Pa a * 
12191 
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nastąpi ciągnienie przez rząd w. k, Brunszwieko-Lineburgskiegu gwarantowa: 
nego wielkiego pieniężnego losowania 
> i miliona 65.500 talarów. spłacone 17500 wygranemi talarów : 100.000, 
SA 60.000, 40.000. 20.000, 2 pe 10.000. 8.000 , 6.000, 5.000. 4.000, 3.600 
O it. d. aż madól do [2 taiarow. 
s Do tej tak w wygrane obfitej loterji, można u podpisanego z małą wklad- 


ką banknotami eały los za 7 zlr., pół losu zaś za $'; zir- owzymść, któ- 
ry zaręcznjąc za najpunktialnieciszg wypłatę wygranych, jakoteż bszzwłoczne prze- 


sełanie list ciągni:ń urzędowych, poleca się łaskawym wzgłędom 482 3—5 


Jakób Strauss 


in Frankfurt a. M,, herzogl. Brauasctweig-Luneburg. Obereinnehmer, 


ZAKŁAD ZDROJOWY 
W BARDYJOWIE, 


w WĘGRZECH, 
otwartym będzie dnia i. czerwca. 


Alkxliczuc -żelazista Szczawa bardyjowska zbawienne wywiera skutki w niłedokre 
wnośei wszelkiego rodzaja, osobliwie zaś w błednicy. W rozlicznych wadach części 
PzE niewieścieb. pochodzących z osłabienia, mianowicie w blałych uplaw aeh, 

rwotokach Maciecznych itp., zasiaguje ta Szczawa na pierwszeństwo przed wszystkiemi 
imnemi lekami. W chorobach żołądka i jelit. jakiemi są: osłąbienie trawienia, nieżyty 
długotrwałe, zgaga itp.. jest ona przewybornem lekarstwem. Niemniej zbawiennem jesi 
picie i kąpanie sie w wodzie Bardyjowskiej w chorobowej tkliwości nerwów, w zolzach 
połączonych z niedokrewnością, w chorobach pęcherza moczowego i nerek i w dłu- 
gotrwałym gośćcu. 
Bardzo korzystne położenie tegv zdrojowiska na południowym stoka Karpat, zasło. 
nionego górami od zimnego wiatru, w rozkosznej, wspaniałym lasem jodłowyta otoczonej 
dolinie, czyste, łagodne balsamiczne powietrze i wyborna górska żętyea, sprowadzały także 
słusznie każdego lata do Bardyjowa znaczną liczbę chorych na piersi. 
Zdrojowi*xo bardyjowskie ma około 400 dobrze urządzonych pokojów mie 
szkaluych, do 100 łazienek, dwie restauracje i zaleca się przy wszelkich wygodach nad 
zwyczajną taniością. Tak za pokój wygońnie nrządzony, placi się na dobę 40 do 5U 
centów, — za stół wspólny (v pięciu potrawach) 80 centów, — za kąpiel ciepłą w porzą. 
dnych łazienkach zakładowych 21 cenów, — w doma*h prywatnych 22 centów. Zakład 
utrzymuje muzykę i kilku gazet, rozumie się także polskie. Poczta listowa i osohewa z 
Tarnowa iPrzemyśla idzie do Birdjowa n3 Dnklę. Bardyjów ma także Bióro telegraficzne. 

Zdrojowisko to odwidzają po największej częś i rodziny polskie, które z nsjwię- 
kszą OSL ed Węgrzynów przyjmowane bywają. i 

Opiekę lcxarską i czuwanie nad gośćmi zdrojowymi m3 już od lat kilku powierzone 
troskliwy i sw*m powołaniem szczerze przejęty lekarz zdrojowy Doktor medycyny, chirur- 
gii i akuszer B. WOLAN. 470 3—3 


Od Zarządu Zakładu zdrojowego w Bardyjowie. 


"memu 


Wajrowsze 
wielkie pieniężne losowanie 


2 miliony 650.000) mark. 


w którem tylko wygrane wyciąguięte bedą, Zagwarantowane i nadzorowane 
przez rząd wolnego miasta Hamburga. 

Między 17.900 wygranemi znajdują się główne wygrane marków 
250.000, 150.000, 100.000 50.000 2 po 25.000, 2 p> 20.000. 2 po 
| 15 000, 2 po 12000, 2 po 10.000 1 na 7500, 6.000, 5 po 500, 7 no 

3.750, 85 po 2500 5 po 1.250, 105 po 1.000 5 po 750, 130 po 500 
245 po 250, 11000 po 117 it. d. 
Los oryginalny kosztuje 7  złr. w. 
r losu oryginalnego ,„ 3! En 


4, 
18 


n 
n 


Początek ciągnienia dnia 9. czerwca. 
Pod moją wszędzie znaną i powszechnie lubioną dewizą : 


„Boskie błogosławieństwo u Cohna!* 


były zawsze największe główne wygrywane. 

e Zlecsnią zagraniczne wraz z przesłaniem pieniędzy we wszystkich sortach 
pieniężnych, ałbo wolnych markach, wykonuje jak csjlepiej pod dotrzymaniem 
tajemnicy, i poseła natychmiast po ciągnieniu urzędowe listy ciągnienia i wy- 
grane pieniądze. 


Laz. Sams Cohn, 


48i 3-5 bankier w Hamburgu, 


SPA 


“Kornela Pillera. 


 Drukiem 


